
Nr. C 39. We Lwowie Sobota dniu 29 Sierpnia 189L Rok XXI
• k i  Betakęp P . I ł k i e f e - .P b w M M j^

li zba 6 i 7.

*  ■s 5 F !ł#1“
« ’' ) a « Ł ^ n f - T s a s *  5 s
i  ,  »  r * * *  j  ' •  " Ą ' Ł

■ńWŁfraikuw _ J  kwartalni* 30 frenM*-

Numer kosztuje 6 centów.
R : k i p i » * w R e d a k e j *  n i * 

T * it.?o a  ,7B-

a w r a o a .

PrnKUatę imoneiia M im a  w  Liofier
Bi«n Ażmlniitraęji „Dziennika FoI■kie*o,,, plac Maijaekl 

liczba •  1 7, w dom* pani Kicelld i we Wiedti.TT aaaA  ̂ainlo ai /p.i I «r v • •w * ** -cuteua • we wieanim*
pp. Haaeenetein et Yogler (Otto Mm ii) M. Dmkct: 
£L Schalek; A. O palił Bidoir Mo-e w  Berlinif, 
Trankfereie Kolonjl: H um cw in «t Yogler 1 O. I .  
Daibe, w Hamburgi: Karol* ei Łlibmam W War. 
■cawie« Beiekmann 4Freadier. W Parrżi: C. Adami 
S ie dee ealatr Perde Wf 1 1 ——----   U A

Ogłoszenia przyjmuje się ca opłi ą 6  centów od jednego 
wieńca drobnym drukiem (petit).

Prywatna Eoreepondencja 1 nekrologi 1 2  et. od wiersza.
Drebne ogłoscenla po centa od w Taca, PeaUerakani*. 

sklepy po 1 ot oa wyrazu.

wychodzi codziennie niewyfączając niedziel i świąt o 8 - rano. w  rabryet N t d e s ł u t  2 0  et. ed w l a r m

min stoftói h M o h
w  Niemczech.

Lwów 28. sierpnia.
Od m arca r. z., kiedy ukoŁczone ;os’uły 

główne w ybory sejmowe, do miesiąca bieżącego 
właczni o d b y ł o  się w N iem ^ ech  ośmnaście w y­
borów ucnpebóaiących do parlam entu. W ybory
uzupełniające, dokonywane niejako w stanie po­
koju, dają z wielu w zgM ów  trafniejszy obraz 
krzyżujących  się prądów opinji publicznej i do­
kładniejszą miar.} ’* a ° ić i  i karności stronnictw 
parlam entarnych, niż w ybory główne, z góry już 
przez diugi czas oczekiwane, popychane i k iero­
wane przez skom plikow aną m aszynę agitacyjną, 
działającą pod p e łn n n  ciśnieniem. Obok tego 
budzą one zainteresowanie z innego jeszcze 
względu, a m ianow.cie z uw agi na  nadchodzącą 
sesję sejmową, na k tórą  w yniki wyborów uzupeł­
n iających zawsze w yw ierają znaczny wpływ m oral­
ny dodając jean y m  animuszu, innych bijając 
t  tropu D ane do spostrzeżeń poniższych, opar- 
te  . e na obliczeniach N ationalliberale Corres- 
pond tnz.

Licząc jeno na  m andaty sejmowe, m ożnaby 
przypuścić że rezultat wyborów uzupełniających 
nie wiele zmienił stosunek stronnictw  parlam en­
ta rnych , ustalony w r. z. K onserw atyści utracili 
aw a okręgi — w praw dzie w ażne —  w K assel i 
Tylży, k tó re  odebrali im postępow cy: centrum  
utraciło okręg bochum ski, zdobyiy  przez narodo- 
w o-libera lnych ; ci ostatni zaś z dobrej woli uła­
twili w Geestem unde w ybór ks. B ism aiks w 
miejsce daw nego swego k andydata , iy m  sposo­
bem  obecnie posiada centrum  105 głosów, za­
chowawcy wspólnie z w olno-konserw atyw nym i 
90. postępowcy 67, narodowo liberalni 43, socja­
liści 35, Polacy 16, W elfowie 11, dem okraci i 
A lzatczycy — po 10 głosów Najwięcej przyczy­
n ił się tak i rezu lta t do podniesieni* ducha w 
stronnictw ie postępowem, k tóre, zająwszy z po­
wrotem  trzecie miejsce w parlam encie, dało n o ­
we świadectwo swego odrodzeria.

W ażniejszą w skazówkę daje zestawienie po­
rów naw cze ilości oddanych głoBÓw w yborczych. 
W ybory uzupełniające p rz y p a la ły  wyciągu ubie­
głego roku przew ażnie w m iesiącach w iosennych 
i letnich, m usiał i więc w ogólności liczba odda­
nych głosów okazać się c wiele niższą, niż przy 
w ybo-aeh głów nych w lutym  i m arcu r. z . ; jeśli 
nic ze '“.-zględu pą Un mjsaą agitację wyborczą, 

^  już z powodu, że w porze roboczej trudniej
T ffM r - a  -, ,, ,  :, , Jn, ....... .im, nrutin M a . «r
stosunku d° wy boro w głów ny en  wszystkie d p z  

w yjątku stronnictwa uci rp jały  liczebnie, n traci- 
wasy ozęść swy.-b wyborców, S trata  ta  wszakże 
nie by ła  bynajm niej równom ierną W  stosunku 
procentow ym  ze w szystkich 18 dopełnionych w y­
borów przedstaw ia sie *  ten sposób : zachowaw­
cy utracili 18,8n/0, frakcja  poi .i 17,3, postępow­
cy i centrum  po 15,3 stronnictwo w tlfiekie 14,4, 
narodowo liberalne 13,4, socjaliści 8,3 F ra ­
k c ja  polska b rała  udział w walce w yborczej w 
trzech okręgach, m ając sobie użyczoną pewną, 
słabą zresztą, pomoc od stronnictwa postępowego; 
w okręgach tyeh liczyła w d 20. lutego r. z. 
27034 głosy, a  zachow ała na wyborach uzupełr 
m ających ty lko 22376. U trzym ała w praw dzie 
swego kan d y d ata  lecz nie okazała  zbytniej dziel­
ności ; prześcignęła tym  razem  tylko dem okra­
tów i zachowawców

Co szczególnie uderza w powyższych cy­
frach, to ustosunkowanie strat, najkorzystniejsze 
dla stronnictwa socialistycznego. Wystawiło ono 
pwych kandydatów W lh okręgach na 18, a więc 
nawet tam, gdzie nie m.Ho a.»Jpych §z«m9 zwy­
cięstwa, a gdzie jednak chodziło woazum 0 gło­
śne zamanifestowanie swyob daże*. Frąy wybo- 
zaeb głównych mieli socjaliści w tyoh okręgach 
4 l 00d głosów, obecnie , achowali przeszło 37.000- 
W sprawozdaniu, jakie w zeszłym tygodniu zło- 
,y l. przedstawiciel0 stronnictwa zjazdowi bru- 
kselsKiemn, kładą napisk na ten pomyślny dla 
nich wynia wyborów uzupelniaiąpyCb, i między 
ipoemi stwierdzają znaczący szczegół, że W czy­

sto wiejskim okręgu hanow erskim , nieobejm ują- 
cym  żadnego większego miasta, taki kandydat, 
ja k  ks. B ism ark, ryw alizując s kandydatem  so­
cjalistycznym , Schm alfeldem  robotnikiem  z fa­
b ry k i cygar, m usiał poddać się wyborom  powtór­
nym  i u trzym ał się drobną większością jedyn ie  
dzięki poparciu w ysłanych przeciw ników  parła  
m entarnych. R ezultat tak i tem bardziej zasługuje 
na uwagę, że środki m aterjalne tego stronnictw a 
w porównaniu z innemi nader są s k ą p e ; w do­
d a tk u  było ono wspierane jedyn ie  przez w ybor­
ców alzackich  na w yborach uzupełn iających  w 
K olm arze, k iedy  inne stronnictw a w wielu okrę­
gach przychodziły  sobie naw zajem  z pomocą. 
W praw dzie  w ostatnich tygodniach wiele mówio­
no o rozdwojeniu, jak ie  miało nastąpić w łonie 
tego s tro n n ic tw a , zw łaszcza od czasu zniesienia 
praw  w yjątkow ych i kongresu  berlińskiego w 
spraw ie robotniczej ; lecz w ybory ostatnie mogły 
przekonać rząd , że stronnictwo socjalistyczne 
umie w spraw ach ogólnych trzym ać się razem  i 
staje się czynnikiem , coraz niebezpieczniejszym  
w życiu w ew nętrznem  Niemiec.

Odwrotnie, najciężej dotknęły  w ybory uzu­
pełniające zachowawców wszystkich odcieni. 
Szczególnie do tknęła  konserw atystów  k lęsk a  w 
T y lży . T eraz już K reu s Zeitung  dosyć, n iedw u­
znacznie winę tej klęski zw ala na rząd, k tóry  
w ym usił od stronnictw a zachowawczego ustęp­
stwa, niezgodne z j®S° zasadam i. Żyw ią zaś za ­
chowawcy dawniejszą urazę do rządu, ż®1 m e 
um iał w płynąć na  narodowo liberalnych przy  
w yborze uzupełniającym  w K a sse l; istt tnie w 
tym  okręgu zwyciężyli byli zachowawcy w r. z.
przy pom°cy  2 500 głosów narodowo-liberalnych, 
k tóre  obecnie oddano kandydatow i tego ostatnie­
go s tronn ic tw a: sku tek  był taki. że pobili obu 
postępowcy. R ozbrat międz* narodo(vo-liberalnym i 
a  konserw atystam i, uw ydatniony przy w yborach 
uzupełn iających , obecnie ju ż  w ychodzi na jaw  
pod postacią różnorodności poglądów na cła  zbo­
żowe, gdzie p rasa  narodow o-liberalna poczyna 
przychylać się k u  żądaniom, głoszonym od d a ­
wna przez postępowców. N aw et w łonie stron­
nictwa zachowawczego w ystąpiła na tym  p u n k c e  
od dni k ilku  w yraźna różnica zd ań ; i dzisiaj 
tak ie  lumen zachowawcze, jak hr. K anitz, w y ­
piera się ceł zbożowych, k tórych nam iętnie bro­
nił w sejmie przed paru miesiącami. Z ak az  w y­
wozu ży ta z Rosji by ł tu tylko uzupełnieniem  
p rzy k ry ch  dośw iadczeń w yborczych Istotnie
zw ycięstw a swe na ostatnich w yborach głównie 
zaw dzięczają poatępowoy popularnem u i łatwo 

„■roeunualeetm ■**< iłum u w yborców h asła  zniesie­
nia ce ł zbożow ych; w zorując się w tej sprawie 
na w ielkich tradycjach  angielskich agitacji libe 
ralnej p rzed  laty czterdziestu k ilku , osiągnęli po ­
stępowcy niemieccy, w skrom niejszych granicach, 
wcale dodatnie rezu lta ty  w yborcze.

P odług  wszelkiego praw dopodobieństw a, na 
przyszłej sesji parlam entu  niem ieckiego poprawi 
się przedew szystkiem  stanowisko stronnictw a po­
stępowego, które zaraz na  wstępie, w sprawie 
zbożowej, m eklem burik iej, traktatów  handlowych, 
k redytów  ua cele wojskowe, znajdzie dogodne i 
popularne tem aty  do rozpraw. W ybory  uzupeł- 
pntjące, zam iaąt wzmocnić i ożywić większość 
rządową, u l >w i* przebieg  tych  rozpraw, owszem 
su ien iły  położenie na niekorzyść rządn. Rozstrój 
śród zachowawców, stw ierdzenie mocy stronnictw a 
socjalistycznego, wzmożenie się postępowców, 
ospałość innych stronnictw  — oto tych  wyborów 
ogólne cechy i rezultat.

żaden synod kościelny na Rusi, „a to — ja k  
czytam y w orędziu m etropolitalnem  — po czę­
ści z okoliczności politycznych, po części z reli­
gijnych, w jak ich  znajdow ał się naród ruski, 
nieprzyjaznych dla pomyślności cerkw i, a m ia­
nowicie . z powodu wrogiego prześladow ania 
św. Uojj i?ie było soboru prowincjonalnego w 
prowincji kijowskiej, a w Końcu prześladow anie 
to, niestety, doprowadziło do zniesienia świętei 
U nji w państw ie r o s y j s k i e j .  W  G alicji zaś sy 
nody nie m ogły się dotąd odbyw ać z powodu 
b rak u  potrzebnej liczby biskupów. Dopiero, 
kie^ v cesarz I ranciszek Józef, „najw ybitniejszy 
pro tek to r św. wiary kato lick ieju, w porozumieniu 
z papieżem  Leonem X III., ^m iłu jącym  nasji na­
ród ruski i wielce troskliw ym  o dobro naszej 
cerkw i", utworzyli trzecią g reck o k a to lick ą  dje- 
cezję, przeszkoda ta  została usuniętą.

Myśl zw ołania synodu ruskiego w yszła — 
ja k  się dowiadujem y z orędzia— od ks. metropo- 
%  P ^ y ją ł  ją  nadzw yczaj życzli­
wie. W ówczas biskupi prow incji halickiej ze­
brali się dnia 12. lutego Wb Lwowie i uchwalili 
„regulam in ‘ ob iad  synodu, dołączony do orę- 
dzia ks. m etropolity i obejm ujący 3 arkusze 
d ruku  Regulam in ten  aprobowano w Rzymie 
dnia 4. lipca rb. J

N a pierwsze publiczne posiedzenie zgrom adzą 
się w szyscy uczenn icy  w strojach galow ych. Po 
odpowiednich m odlitwach, ks. m etroprlita  powita 
zebranych  k ró tk ą  przemową, w której w yłoży 
cel i potrzebę synodu, poczem wezwie ich do 
złożenia obietnicy, że treść narad i uchw ał za­
chowają w jJajem nicy. dokąd  takow ych Ojciec 
św. nie potwierdzi. *soby duchowne uczynią tę 
obietnicę na  swe sumienie kapłańskie, a d r  J . 
Szaraniew icz, senior Stauropigji, zapew ni słowem 
honoru.

Posiedzenia odbyw ać się będą uroczyście, z 
zachowaniem  t. Zw. „w ielkich" cerem onijj W  dniu 
pierwszego jaw nego posiedzenia pochód ruszy  z 
pałacu metropolitalnego do cerkw i św. J u ra  Pod- 
czas liturgji ks. metropolita przemówi do narodu, 
a wszyscy  ̂ uczestnicy synodu przyjm ą komunię 
św. z rąk  jego. Po liturgji w szyscy nienależący 
do synodu opuszczą cerkiew , a  po zam knięciu 
drzwi rozpocznie się posiedzenie. N ajpierw  ks. 
metropolita z ręką na ewangelji złoży w yznanie 
w iary, a za nim uczy„ ią to samo, w krótkiej 
formułce, biskupi i inni uczestnicy. D alsze, tajne 
posiedzenia odbyw ać się będą w cerkw i rus. se ­
minarium duchownego. O statnie iawne posiedze­
nie odbędzie si^ również w cerkw i św J u ra  Po 
liturgji i Łazaniii k S. metropolita każe  ogłosić 
imiona i nazw iska po dwóch księży z każdej 
dyecezji, m ających czuwać nad wykonaniem  u- 
cliwał synodalnych, którzy  w tym  celu złożą 
przysięgę. N areszcie Wozyscy u .zestn icy  synodu 
podpiszą dekrety , a k . nn tropo lita  w yznaczy 
term in przyszłego synodu na r. 1896 i of łosi 
zamknięcie obrad. A kty  i d ek re ty  soboru, w ory­
ginale ruskim  i tłóm aczeniu łacińskiem , będą 
przesłane do Rzym u, celem uzyskania aprobaty.

W  ostatnie; jeszcze chwili — czytam y w 
orędziu o trzym ał ks. metropolita list od k a r ­
dynała. Ja n a  Simeoni, w którym  mu donosi, że 
Leon X II] uflsielił synodowi swego apostolskie­
go błogosławieństwa, a  zarazem  „d la  nadania mu 
większego zaszczytu i znaczenia", zam ianow ał 
swym delegatem  i przew odniczącym  ks. Augu­
styna  Ciasca.  ̂ ty tu larnego arcyb iskupa Larissy, 
prefekta archiwów w atykańskich  i członka św. 
kongregacji dr propaganda fide.

Ruski synod kościelny we Lwowie.
Uręd*ie L9- m etropolity Sem bratow icsa w 

sprąw ie zwołania synodu ju* wyszło z druku. 
Na wstępie znajdujem y k ró tk ą  w zm iankę histo­
ryczna o soborach i synodach, a * ł„ol>
n a  wstępie znajdujem y Krotną w zm iankę histo­
ryczną o soborach i synodach, a  z liczby tych 
ostatnich wymieniono wszystkie, ja k ie  odbyły
O la  II o  U  n m  r r O a n  n  A i .  A a / J  rr» m H rri t n  i im  lr  * ^ _ i •

en wymieniono wszystKie, ja k ie  odbyły  
się na Rusi, zaczynając od w łodzim irskiego czyli 
kijowskiego z roku  1274 aż do zamojskiego, 
zwołanego przez metropolitę Lw a K iszkę w 
roku 1720, O dtąd pr.zez la t 171 nie odby ł się

do tw erskiej gubernji, gdzie posiada m ajątek  
ziemski i dokąd co rok się udaje, a b y  w y p 0cZąć 
po trudach  rządzenia, a właściwie m ordow ania 
ludzi po ukazu. Nie d ługo  jednak  zagrzeje m iej­
sca, bo według odebranej wiadomości z P eters- 
burga, jenera ł H urko  ma się udać w tym  czasie 
do  ̂ F rancji, nad gran icę  niemiecką, aby razem  
z jenera łem  Dragom irowem  być obecnym  n a  
wielkich m anewrach arm ji francuskiej

Z  H u rk ą  ma pojechać także i pani H t rko- 
wa, k tó ra  znowu w ostatnich czasach jest złym  
duchem i ta k  już nie bardzo dobrego m ałżonka, 
strasznie wojowniczo usposobionego, który się 
szęsto odzyw a głośno, n a tu ralnie najczęściej przy 
kieliszku, że jeszcze Niemcom zaleje sad ła  za 
skórę. Zanim  to nastąpi p an  jen e ra ł gubernator, 
rzeczywiście, gdzie tylko m oże, okazuje Niemcom 
swoją niechęć, a  uawet W yrządza im im perty ­
nencje, szczególniej na p rzy jęciach  w zam ku. 
D ośw iadczył tego nieraz n iem iecki jenera lny  kon­
sul, p. Reichenberg, P ru sak  zadzierżysty, daw no 
zam ieszkały w W a-szawie, doskonale znający tu ­
tejsze stosunki i m ający n ieraz  odwagę odpowie­
dzieć ua im pertynencje im pertynencją  I W  ogóle 
co do cudzoziemców, ty lko jed n i F rancuz i cieszą 
się życzliwością organów rządow ych . Niemcy są 
fo-m alnie prześladowani n? każdy m  kroku, szcze­
gólnie niemieccy przedsiębiorcy i kupcy, a m® 
m a praw ie dnia, aby  jak iego  poddanego pruskie­
go nie wyrzucono za granicę. Z  austrjackim i 
poddanym i obchodzą się MosKale trochę wzglę­
dniej. O becnie dzienniki rosyjskie poczęły k rakać 
na  przedsiębiorców niem ieckich w Łodzi miano­
wicie, że ci bogacze leacew ażą sobie społeczeń­
stwo rosyjskie i że łączą się z Polakam i, cicho 
pracu jąc  na  szkodę Rosji. U nas zw ykle tak  b y ­
wa, że zanim rząd  coś zrobi, to gazety moskie­
w skie wprzód biją  na a la rm ; należy się więc 
spodziewać, że w zględem  Niemców, zam ieszka­
ły ch  w Łodzi, w niedługim  czasie przedsięwzięte 
będą jakieś represalja.

W  tych  dniach nadeszło tu  z Petersburga 
pozwolenie na budowanie wielkiego osobnego 
gm achu przez rządow ą d y rek c ję  teatrów war- 

j szaw skich na je j własnem  te ry to r ju m ; z gm achu 
tego dyrekcja  ciągnąć będzie zyski przez najem  
mieszkań i sklepów, a tym  sposobem rząd daw ać 
będzie m niejszą subw encję z własnej kasy. T u ­
tejszem u budow niczem u, p. Żochowskiemu, pole­
cono już w ypracow ać plan i kosztorys tego mie- 

' szkalnegc domu.
1 W  W arszaw ie pojaw iła się zn»wu influenza, 

k tóra  nie objaw ia się w praw dzie bardzo silnie, 
ale dosyć je s t rozpow szechniona; z powodu tej 
indaenzy dużo bardzo ludzi choruje na gardło, 
a by ły  w ypadk i, że wyw iązało się z tego zapa­
lenie płuc, bardzo niebezpieczne dla osób w po­
deszłym  wieku.

Zbiegowisko zaczęło się pow iększać: ze
wszech stron zaw racano podwody ze zbożem. ^  
nrzeznaczonpm  rłn wucłunia n a  Okołoprzeznaczonem  do w ysłania na dworzec, 
godz. 1(‘ z rana. na podw órzu m ag 'si-a  kiem  .  
było już około 400 podwód. W ówczas tłum , b 
liczący od 50 (i0 ludzi, pospieszył ua dworzec. ^
żeby przeszkodzić ładow aniu zboza do wagonów. ^ 
Najzuchwalsi k ład li się na szyny kolejowe, aby  g 
przeszkodzić odejściu pociąga. N areszcie przy- * 
b y ł „ isp raw uk" (naczelnik powiatu) i uspokoił t, 
zgrom adzonych, obiecując, iż pow strzym a dalszy £ 
w ywóz zboża z m iasta. P rzez  cały dzień trw ało L 
w m ieście wzburzenie umysłów. Policja czuw a­
ła  p rzy  w orkach żyta zw alonych na podw órzu f
m agistrackiem

„lsp raw n ik" nakazał drukow anem i p lakata- ^
mi, aby  hand lu jący  zbożem sprzedaw ali nagre- 
ruadzone zap asy  w edług ustanowionej tak sy , a 
hurtownikom, a b y  przed  wywozem ży ta  z m iasta 
przedkładali zaw arte  kontrak ty  nie późniejszej 
jed n ak  daty , jak  z dnia 12. sierpnia, chociaż 
praw o wywozu za  g ran icę  przysługuje ao d. 27. 
sierpnia.

L ecz rozporządzenia te  bynajm niej nie 
uspokoiły  narodu, k tó ry  co raz  tłum niej zaczął 
się grom adzić na rynku . W zburzenie  się wzmo- 
gł® k iedy  dowiedziano się że kupcy  zbożowi 
w ysłali d ługi szereg podwód do n a jn iższe j stacji 
kolejow ej K urszany . skoro w Szaw lach zboża . 
nie przyjm ow ano. W net tłum y ludu  ruszy ły  w 
stronę K u rszan . W  tym że czasie p rzy b y li chłopi 
na  ta rg  z żytem . Ż yd podchodzi do jednego  z i 
nich i p y ta : — ( j0 chcesz za parę garncy  ? —  i 
D ow iedziaw szy się, iż 5 rubli, proponuje mu 
ty lko 3 ruble, n a  co chłop się nie zgadza P o­
m iędzy chłopem  i żydem  powsiaje bójka. Z b iera  
się tłam , bierze stronę żyda, rzuca się na chło- 
pa, bije go, a  wóz ze zbożem  ciągnie w try u m ­
fie na podwórze m agistrack ie.

T akich  w ypadków  było  w ciągu dnia od 5 
do 6. Nareszcie dozoicy  cyrkułow em u udało się 
aresztow ać głównego spraw cę rozruchów  i oddać
go do aresztu policyjnego. W sku tek  tego pona 

j w ia się zbiegowisko. W  m gnieniu oka tłum zło­
żony z 300 03Ób, rzuca się na  więzienie i za- 

i czyna drzw: w yłam yw ać w okrzykiem  „h u ra!"  
i W kró tce  p rzyby ia  straż pograniczna i żandar- 
! m erja. Upomnienia i groźby ispraw nika na nic 
* się nie zdały  tak , że m usiał w ezw ać z koszar 
j rotę piechoty starorosyjakiego pułku.'W ów czas do 
j pieru zdołano przyw rócić porządek, przyczerm 
j aresztow ano przywódców i osaazono w więzieniu, 
j P rzeciw ko tłumowi , spieszącem u do K urszan  

m usiano również użyć siły zbrojnej. Czy przy 
; tej sposobności użyto broni siecznej lub  palnej, 
j z półurzędowego W ileń. W iestniko  dowiedzieć
I się oczywiście nie można

Rozruchy zbożowe na L<twle.

Korespondencje.
(pn.  At tt W arsiaw a 25. sierpnia.
M l l b e d  h u m '  * PouownTv J 8°  * y j*zd  za grauńię. — 
Tin Niemców. — J e n e u l u y  konsul niemi.- k i . —

i TUa w -->% gazety m oskiewskie.  2 in  .a  y 
względem N i.m cow  w fcodzi. -  Dom rządowej d - rek c j i  

tea trów warszawskich . — Influenza.) ‘
Nasz w ielkorządca, k a c y k  nadw iślański, jak 

go uczciw i Rosjanie nazyw ają, powrócił w tych  
J ^ o J Ę a g ia w y  ze swojej w ycieczki letniej

J a n  N e r u d a .
D o n io s ły  przed k ilku  dniami telegram y.

Jan N e r ^ d a i  nie żyje.
U był tedy  Czechom jeden  z w.ym tuych pra 

eowników I oln poezji n a r o d o w e j .  zań
w pokoju, ja k  S j meon biblijny, ktOrem u {*au 
ujrzeć Zbaw iciela. .

D ziw n-m  bowiem trafem , zbiegła się śmierć
Nerudy z ar0czystościami, w k tó rych  pobratjm - 
uy nasi w yataw ili sobie świetne św iadectw0 sił 
Sywotnych i wy t wałej p racy . U m arł, patrząc 
wlainemi oczyma na  try u m f narodowego ducha, 
na ogOia® w Europie uznanie d la  narodu, k tóry  
mimo ciężtj ' eS0 jarzm a niewoli i tysiącznych 
przeciwności, tyle potrafił nagrom adzić zdobyczy.

P rzed  zgonem doznał tej jeszcze pociechy. 
ie  ‘dea, dla której p racował, za  k tórą  w alczył 
odnio»łh zwycięstwo. Naród czeski stanął przed 
obliczem Europy z ®ałym swoim dobytkiem  i 
z *wiść nawet nie m ogła zaprzeczyć, iż posiada on 
sporo siły życiowej, skoro nie ug iął się i nie 
zm aruiab a  owszem spotężniał w ciągu stu lat 
walki o swe słagzue prawa.

J e ie b  zaś każde czeskie serce ż jw ie j ude­
rzyć musiało w tych dniach chw ały, to o ileż 
silniej biło serce poety, k t ó r y  miał  jeJen  ideał 
p rzed  oczym a: ojczyznę.

P iękna zw rotka J a b ł o ń s k i e g o  tem 
lepiej charak teryzu je  stanowisko poezji czeskiej 
la t ostatnich, iż w yszła z pod pióra — księdza.

Poezja ta  w wieku bieżącym  zm ienne p rze­
chodziła koleje. W prow adzona przez M l a d o t ę  
(Ju i gm ana) na  tory  narodowe, łam ała  się długie 
czaBy z trudnościam i. Podsycały  ją  świeże soki 
pieśni ludowe;, ale w ypadki polityczne i litera­
k a  zagranicy  zm ieniały często jej charak ter. 
K o  l a r  pchnął *ą w objęcią papslaw jzm u’ 
M a c h a ,  zaszczppił ną niej bajjmnizm, ą N e b e ­
s k i  torow ał drogi wpływom angielskim  i nie­
mieckim

Około r. 1850 ruch literacki zaczął się w 
aeehach potęgować i sz ib k im i krokam i postę- 

Puw*ł naprzód. h

Z akaz wywozu ży ta  — piszą z W ilna  pod 
datą 22. bm .— w yw ołał w wielu miejscowościach 
na  L itw ie rodzaj rew olucyj zbożow ych, o któ- 
r j c h  obszernie opow iada półurzędow y W ileńskij 
W iestnik. N a pierw szą wieść o zakazie, hand la­
rze zbożem i ich komiąjonerowie rzucili się do 
zakupyw ania  żyta, ab y  skorzystać z pozostające­
go jeszcze czasu do 27. sierpnia. C eny na  żyto 
la k  podskoczyły , że w ciągu k ilk u  dni sp rzeda­
wano pud  po 1 rub lu  i 50 kopiejek  drożej, uiż 
zw ykle. Z a  p rzy k ład em  producentów  i kapców  
poszli i p iek a rze : chleb podrożał o je d n ą  k o ­
piejkę i w yżej. Ludność uboga zaniepokoiła się 
w wysokim  stopniu. W  S z a w l a c h ,  mieście po- 
wiatowem, gubernji kow ieńskiej, liczącem  22 ty­
siące m ieszkańców , rozruchy  p rzy b ra ły  z  tego 
powodu groźne rozm iary. K ilku ubogich żyd 
ków i robotników, w idząc, że zboże w wielkiej 
ilości wywożą na  dw orzec kolejowy, celem w y ­
słan ia  go do portu libaw skiego, zaczęło p ro testo ­
wać i opierać się tem u, a  wkrótce zgrom adziły  
się tłum y pospólstwa, .a trz /m a ły  fu rm ank i ze 
zbożem i zaw róciły  je  na podwórze m agistrackie, 
gdzie zaczęto wory ze zbożem W yrzucać.

Podobne sceny, ja k  w Szawlach, odby ły  się 
w mieścię L i d z i e ,  w gubernji w ileńskiej. N a 
zw ykły  la rg  niedzielny nie przywieziono ani 
jednego puda ż y ta : eksporterzy w szystko zaku­
pili w powieeie. W ów czas tłum y zeb ra ły  się pa 

; drogach, w iodących na dworzec kolejow y, i nie 
dopuszczały wozów ze zbożem , a inni worki 
zrzucali na ziemię. Usiłowania policji żadnego 
skutku  nie odniosły. „Pom rzem y raczej w kator- 

( d«3 (ciężkich robotach), niż śm iercią głodową na 
w łasnej ziemi I My żyć c h c e m y ! My jeść chce­
m y !"  wołały m asy z b u n to w a n e ^  ludu R ozruchy 
trw a ły  i dnia następnego, a wozów ze zbożem  
nie dopuszczono do stacji. Rozruchy zbożowe 
m iały  również m iejsce w głośnych na  całą  L itw ę 

' Smorgoniacl i w ielu innych m iejscowościach.
I Gorzej U leko dzieje się w głębi Rosji. W  gu- 

beraji kazań sk ie j m d jnż teraz m rze z głodu. 
' Spokojny i potulny wobec w ładzy  lud litew ski 
| staw ia, gdzie tylko może, opór w ładzy . „Kto 

sieje w iatry , burzo zbierać będzie ," mówi pismo 
święte. R ząd rosyjski na L itw ie pom iatał od la t 
30 wszelkiem praw em , to też nic dziwnego, że i 
lud sta ł się saun-wolnym. bezw zględnym  na wła- 
saość, prawo i w radzę. C zytając  opisy różnych 

i scen, w j w ołanych istotnym  głodem  lub jego oba- 
*-a. pomimo woli przypom inam y sobie rozdział o 
głodzie we F ra n c ji z głośnej p racy  Taine a : 

p rzed  rew olucją ." W obec podobnego

literatura ta zajm uje w rzędzie sło­
wiańskich w ybitne stanowisko. J L t

Musi1; słu*Jk wpierw ojeiyźui8i 
Święty111 — W arugiej J " '01'. 
pom ispriód tu uroanł, 

potem moi® uhrzoili*

. , w ybitne stanuwisko. J est 0pa bardzo
,I i iś n ° ałOrow0 ‘ iloŚCf l W°-. plejada talec -tów zajaśniała tta • • niebie i szerzy sław ę teffo

piśmiennictwa n ietyJo w kraju, l e i / J u T p J S
jago  g ran icam i

Ja n  N eruda nalej.aj  grupy poetów tej 
sam ej, co wspomniany J a )jjoń8kj . grupy, k tó ra
odrzucając kosmopolityczne zachcianki sztuki, 
usiłow ała oprzeć się na gruncie narodowym. 
Jak o ż  miłość ojczyzny stanowi g łówue tło zaró­
wno pieśni, ja k  opowieści tego poety.

U rodził się Neruds d. 10. lipca 1834 w 
P rad ze  na  t. zw . „M ałej S tran ie", u  podnóża 
H radczyua

W stolicy daw nych królów czeskich, zdobnej 
ty lu  pam iątkam i lepszej przeszłości, sm utne pa­
now ały naówczas stosunki, łtozdźw ięk pomięd&y 
świetną tradycją , a  p rzy k rą  nad w yraz rzeczy w i 
gtoicMi musiał rzucić płomienie patijo tyzm u w

serce młodego c l rop«ka . Równocześnie zaś p rze­
śliczne położenie samej P rag i i jej okolice malo- 

t wnicze rozbudziły  uśpioną w nim wenę poetycką 
i wcześnie pasow ały N erudę na  szerm ierza 

, pieśni.
I W  szkołach panow ał w szechw ładnie duch i 

język  niem iecki, m łodzież w.ęc, pragnąc dok ła­
dnie poznać dzieje i mowę ojczystą, mogła tylko 
w łasną p racą  ne,bywać w tym kierunku w y­
kształcenie,

N eruda nie zaniedbał ani obowiązków szkol­
nych, ani tych wyższych, które dyktow ało  mu 

| w łasne serce |
U kończyw szy gimnazjum, apisal się n a w^. 

dział praw niczy w uniwersytecie pragskim , prz* 
rw ał je d n a k  studja, gdy nadszed ł czas służby j 
wojskowej

S ta ła  się wówczas rzecz dziwna. N eruda, 
k tóry  nigdy ni® gorzał zbytniem  uwielbieniem 
dla m unduru. wsląp ił z niewiadomych jego  bio- 
gratom  przyczYa  do szkoły... kadeckiej. W ido­
cznie j e d n a k  vis m ajor  która go tam  pchnęła , 
ustała, rychło, bo p 0 roku  opuść ł poeta poczet 
uczniów der kk. Kadełtenschule.,

Czas młodości n ie up łynął N erudzie na ig ra ­
szkach bezcelow ych. Na uniw ersytecie bę­
dąc, zaznajom ił g;ę dokładnie z lite ra tu rą  fran­
cu sk ą  anRi®Hką i piemięnką, jakoteż z literatu- 
raufi słowiańskiemi, * pośród k tó rych  podobno 
polska _0&jwięh ,Zą ul niego cieszyła się sym patją. 
Oczywista, fce gtudja te w płynęły  korzystnie na 
wysoce inteligentny um ysł m łodziana, w yrobiły 
w nim sm ak estetyczny, d a ły  mu do rą k  a rk an a  
techniki pisarskiej i otw orzyły przt-d oczym a je ­
go szerszy pogląd zarówno na dusz® ludzka ja k  
na sprawy tego świata.

Jakoż, gdy  w r- 1854 dwudziestoletni ledwie
t • .  m i r a ł n n i /  T  • i    1miodzienieo, w ystąpił w L um iree  pod pseudoni­

mem Jan a  H o  v o r  y z szeregiem  drobnych w ier­
sz} przyjęto go serdecznie, niemal entuzjaBty- 
r r i e . N erudą m iał  to nie wszystkim dane szczę­

ście, że czy ta jąca  publiczność instynktow nie od­
g ad ła  w nim  ta len t niezw ykły, choć przyszły  
orzeł o b rasta ł w tedy dopiero puchem  pisklęcia.

P ierw szy  występ N erudy  p rzy p ad a  na cza­
sy, k iedy  po fatalnych przejściach  r. 1848 ochło­
nąw szy, n a r ó d  czeski ponownie począł skupiać 

siły do bezkrw aw ej walki o swe praw aswe
Kierownictwo tego ruchu  w literaturze objął 

zrazu założony przez Józefa F n c z a  m iesięcznik 
„Lada N io la .u N astępnie przeszło ono na M a j, 
a lm anach, do red ak cu  którego przystąp ił także  
N eruda. O dtąd szybkim  krokiem  w spinał się on 
po szczeblach karjery  poetyckiej

W, r. 1860 objął po V ilunku red ak c ję  „ Obra­
zów Żyw ota ," a  -ddaw szy  s:ę niestrudzonej 
twórczości poetyckiej, p rzysporzy ł lite ra tu rze  cze­
skiej cały  szereg k a r t św ietnych.

N eruda należał do talentów  w ielostronnych. 
Nie ograniczał się do jednego ciasnego kó łka , 
npraw iał z równem  zamiłowaniem, poezję liry ­
czną, ja k  d ram at i nowelę, a  choć nie wszędzie 
zdołał stanąć na  w ysoki ści swego za d a rta , za­
wsze jed n ak  um iał utw ory swe natchnąć głębszą 
m yślą i w w ykw intną ubrać je  szatę

Jak o  poeta najw iększy rozgłos uzyskał „P ie ­
śniami kosm iczncm i" (Ko^micke p iśnie). „H rsbi 
tovni lv ie ty ,a „Księga w ierszy ,' „B alla d y  i  ro- 
mansp,u m iały ta k ie  wielkie powodzenie.

N eruda je s t poetą-ńlozofem. Strona refle­
ksy jna  p-znw aża u niego nad uczuciem  i polo 
tem, nieraa z ujm ą tej g łęb s ie j poeaji, k tó ra  w

Uczuciu w łaśnie m a głów ną swą podporę. Umysi 
jego skłonny do w ikłan.a 3ię w zagadnieniach 
bytu , niechętnie opuszcza ich pole; to leż w rażenia 
zanim  przejdą w formę poetycznego utworu, tra  
cą zazw yczaj u N erudy swą naiw na świeżość 
P rzepuszcza on bowiem zarówno uczucia 
ja k  obserw acje p^zez alem bik rozum owania, s 
piękno jest dlań ty lko ś odkiem do obrazowego 

I p rzed “taw lenia różnych poglądów filozoficznych. 
, _ Zupełnie inaczej przedstaw ia się N eruda, 
j jako nowelista. W  feljetonach swych, (np. Pra- 
; skich obrazkach), imponuje znaw stw em  psycholo- 
j g r  i ścisłością obserw acji, k tóra  tym cackom 

nadaje piętno rzetelnego realizm u. Nadio zaś 
w yziera z każdego szczegółu artysta , znający 
w szystkie tajn ik i piękua i żadnej nie pom ijający 
sposobności, aby  je  należycie w yzyskać.

N a osobne w ym ienienie zasługują N eru­
dy „ W .azen ia  z _ podrózyu. Od roku  1865 
n rządza ł poeta perjodyczne w ycieczki, w których 
zwiedził S łow iańszczyznę, W łochy, T urcję, E gipt, 
Palestynę. M ają te szkice wartość fak tyczną, 
ponieważ doi ładnie  odwzorowują naturę, ludzi i 
stosunki, z drugiej zas strony jaśnieją perłam i 
świetnego sty lu  i czaru ją bogactw em  w spaniałych 
obrazów. Nie rzadko  także hum or i dowcip 
w platają się w ową tkaninę naksz ta łt z ło­
tych nici.

®um 1 zasług  N erudy  je s t niezw ykle obfitą. 
U m iał też naród  czeski uczcić go należycie. 
W brew  pesym istycznem u tw ierdzeniu, jak o  nemu 
propheta in  pa tr ia . cieszył się N eruda od daw na 
ogólną m iłością i sław ą u swych ziomków. Nie 
zbyw ało  mu również na powodzeniu m aterjal- 

* u, k tóre  i w Czechach nip zawsze byw a
udziałem  pcetów.



iiann rzeczy  — i głodu i rozruchów  nim w yw o­
ływ anych  —  dziwnie odbija w yjazd  z Rosji cara 
z ca łą  rodziną, celem użycia sielankowego spo­
ko ju  w  D a n ji ..

DZLlNNił  FOLSroi z ama 2i), sierpnia 10771.

„B razylijpzycy“ polscy w przytułku 
miejskim w Berlinie.

Spraw a oszołomionych oriar gorączki em igra­
cyjnej, owych 250 em igrantów  z K rólestw a Pol­
skiego, k tó rzy  w. B erlinie znajdują się na  łasce 
p rzy tu łk u  miejskiego, jest jeszcze ciągle n ieroz­
strzygniętą i nie wiedzieć do tej pory, ja k i weźmie 
obrót. N iektóre pism a berlińskie — ja k  donosi 
tam tejszy  korespondent D z. Pozn. —  nie bardzo 
na  żywioł polski w ogóle łaskaw e, korzystają 
z te j sposobności, aby  o P o lak ach  w ogóle, a 
w szczególności o b iednych w ychodźcach pol­
skich pisać niestworzone rzeczy  ; naturalnie w ten 
sposób czytelnicy niem ieccy w ytwarzają sobie 
najpocieszniejszy sąd o nas, jako o włóczęgach, 
darm ozjadach, . żeb rak ach , pozbawionych wszel 
k ich  podnioślejszych uczuć itp. VV celu p rzeko­
nania się na m iejscu o położeniu w ychodźców , 
u d a ł się korespondent z współpracownikiem jed n e ­
go z w ybitn iejszych pism berlińskich do p rzy tu ł­
ku . Pomieszczeń* są wychodźcy w lokalu  dość 
obszernym  i jasnym  . i wylegują się na  ustawio­
n y ch  po praw ej i lewej stronie p ryczach , męż­
czyźni, kob iety  i dzieci. Z najdu je  się między 
nim i tak że  k ilku  starców i k ilk a  kobiet z dzieć­
m i u piersi. ;.W  kątach  lokalu  m ieszczą się ma- 
na tk i, sk łada jące  się p rzew ażn ie  z pościeli. L u ­
dzie ci w cale nie robią złego wrażenia, tylko ja ­
k aś  niem a rezygnacja m aluje “ię na ich tw a­
rzach . U brani są stosunkowo dość schludnie. N a 
zapy tan ie  nasze, czem u n ie  chcą się dać n ak ło ­
nić pracow ać w naw odnionych plantacjach m iej­
skich , oświadczyli, że nie um ieją się z dozorują 
cym i ich urzędnikam i porozumieć i ztąd też zo­
stali fałszywie zrozum iani, a szorstkie zachow anie 
się tychże obudziło w nich dopiero ducha oporu 
i było p rzyczyną  starć, jak ie  zaszły. Stanowczo 
je d n a k  w zbran iają  się wrócić do K ró'astw a, po­
nieważ, ja k  pow iadają, nie chcą tam  um ierać 
z głodu, inaczej nie byliby swych siedzib opu­
sz c z a ł.

W m ówili oni w siobie, a raczej wmówili 
w nich niesum ienni ajenci, że B razy lja  to k ia j 
obiecany, m lekiem  i miodem płynący , całem  więc 
m arzeniem  ich je st tam się dostać i próżnem i są 
w szc-kie T»dy i przestrogi. W ierzą oni, że emi­
g rac ję  toleruje sam car i że sam ich uwolnił od 
podd aństwa. N a uwagę naszą, że sami tam  idą 
po swe nieszczęście, odparli, iż tam  pójdą, choć­
by to wszystko było p raw dą. W  celu n ak ło n ie­
n ia  ich do podjęcia się pracy, u d a ł się do nich 
kapelan  kości iła  św. Jadw igi, ks. W odarz, tym ­
czasem nic nie m ógł u nich wskórać, bo m u nie 
wierzyli. Dzisiaj ośw iadczają, że nie wierzyli mu 
dla tego, ponieważ nie nosi, j a k  nasi księża, ton- 
zury , dopiero gdy  d rugi raz  p rzyszedł w orna­
cie i pokazał im stułę, zaczęli mu więcej ufać. 
W ładzom okazują obecnie wielkie uszanowanie i 
m ożna p rzypuścić  o nich, że ję liby  się p racy , 
g d y b y  się umiano z nimi porozumieć.

na akcjach założony już został; dom wielki także na 
akcjach ma stanąć niebawem; księża zakładają sobie 
gospodę, a starzy kawalerowie myślą także o czemś 
podobnem.... Oto jest stan dzisiejszy.

Na tych ogólnych nwagach kończę korespondencję. 
Osób nie wyjiezam, bo je według listy podawał 
D zienn ik , o koncertach nie piszę, bo o nich dosadnie 
Rodoó napisał, a właśnie też błysnęło słońce i ciągnie 
na wycieczkę. {L  — l).

Z prowincji.

Z krajowych zdrój Dwisk.
Zakopane 26. sierpnia.

Sezon zakopański już się ma ku końcowi. Co­
dziennie obwożą furki sporą ilość gości do Chabówki, 
codziennie bardziej pusto w restauracjach; na dro 
gach. w Jasku, w Jaszczurówce braknie osób, które 
przywykło się ^idzied tam zawsze o tej samej go­
dzinie. Niewątpliwe to oznaki, że bociany i jaskółki 
zakjpańskie już odlatują ku cieplejszym strefom, do 
domowych ognisk. Dzieje to się szybcej w tym roku, 
niż w latach poprzednich, bo melitościwemi były dla 
nas nieba. W sierpniu zaledwie kilka razy i to na 
dzień jeden, słońce oświetliło i ogrzało śliczną dolinę 
zakopańską, jasnymi, ciepłymi promieniami. Z regały 
przeciągały nad głowami naszemi chmury, szczyty 
stroiły się w obłoki, mgły padały aż ua doliny. 
Czasami wyglądało wśród gór, jakby tu było wejście 
do Hadesu, lab do piekła Dantejskiego. A teraz ze­
szły nadto z hal wiohry takiej siły i potęgi, i )  łamią 
drzewa z.' łoskotem, miotają ludźmi, wciskają się aż 
do mieszkań; uiosą zaś z sobą jakieś ciepło parzące, 
niezdrowe, drażniące. Skąd się ono tam na górskich, 
śnieżnych stokach bierze, nie wiadomo; ale nie wie­
rząc fizyfcum i meiec rologom, zdaje się, że z gorą 
cych westchnień gości naprzód o pogodę, potem go­
rętszych o wycieczki i rozrywki, wreszcie najgo­
rętszych o mężów, bo ich tyle ulata przez krótki 
sezon zakopański. Pogoda to główny warunek powo­
dzenia, od niej, jako od pani najmożniejszej, wszystko 
tutaj zależy. Juk słońce błyśnie, to i humory w górę 
idą i serca jakoś inaczej, żywiej, miłośuiej biją, na 
przechadzkach i wycieczkach robią się serdeczniejsze 
znajomości. Podobno pan pouztmistrz obliczył, że za 
tamtorocznej pogody, ośmnaście stadeł skojarzyło się 
u stóp Giewonta, a w tym roku n5e wie, czy kilka 
na serjo doszło do sautku. Ale też osób jest tego 
roku stanowczo mniej, a rnch po ścieżkach tatrzań­
skich o wiele słabszy. Ten ubytek przypisują zniżce 
rubla i słocie; ja przeważnie niepogodzie, boć zo 
Lwowa i Krakowa braknie mi wielu stałych zako- 
pań ów. po których zostały i żyją tutaj wspomnienia. 
Zakopane nie jest kwestją mody, jak wielu twierdzi: 
ta urocza dolina, słońcem ogrzana, strumykami odświe­
żana zielenią jasną pobita, szumiąca lasem dokoła, 
ukoronowana turniami granitowe mi, chyba na zawsze 
ciągnąć będzie ku sobie tych, którzy pragną wciągnąć 
w znużone płuca balsamicznego powietrza, strudzone 
umysłową pracą mózgi fizycznym ruchem odnowić, 
serca strapione ludzkimi bolami wśród potężnej, 
drwiącej i urągającej z znikomości światowych Bożej 
natury, ukorzyć i ukoić. .. To jest znaczenie Zakopa­
nego i ono chyba nie przeminie. Podnosi się też 
stacja klimatyczna rok za rokiem. Są zakopańscy pe­
symiści, narzekający na „blagę“ tyeh ulepszeń, pra­
gnący od razu wszyetkiego i srodze zagniewani, że 
nie mają tutaj tych wygód, których zaznali w Szwaj- 
carji; są optymiści, chwalący wszystko w czambuł, 
nawet niedostatki miejscowości, byle się ona nie nCy- 
wiiisowała“, nie zbliżyła do kolei, nie pozby’a dróg 
kamionistych i nie napełniła arystokracją pieniężną. 
Wasz korespondent, od lat siedmiu stały gość Zako­
panego, nie podznla ani zbytnich narzekań, ani bez­
zasadnych pochwał, ale przyznać musi, że postęp 
jeei, że od roku polepszyło się wiele: droga na Kru­
pówkach, jak kręgielnia równa, ku Jaszczurówce już 
jest na ukuńczenu takaż sam a; hotel Urbana zado­
wala nawet wybrednyoh; zakład Chramca robi euro­
pejskie wrażenie, a jest pewnie lepszym od nieje 
dnego za granicą; domów i lepiej urządzonych i 
gastowniej zbudowanych stanęło kilkanaście; znaó 
wszędzie starania, wysiłki, chooiaż nieraz jeszcze 
bezradne. Zapewne przydałaby się choćby jedna re­
stauracja lepsza osoło domów większe porządki, 
w pokojach więcej mebli, jakrś pensja nie droga a 
sdrowa itd. itd. Ale o wszystkiem tern myślą. Bazar

Sołotwina w sierpniu. {Kolej. — Droga p o ­
w iatowa. — W ybory do ra d y  pow iatow ej.) W nie­
dawnej przeszłości umieszczono w łamach D ziennika  
Polskiego korespondencję ze Sołotwiny, donoszącą o 
staraniach mieszkańców powiatu bohorodczańsko-soło- 
twińskiego, mających na cela wyjednanie u rządu, 
iżby zamierzona kolej Stanisławów-Uhryplin-Nadwórna- 
Mikuliczyn, przecięła również i nasz powiat. Obe­
cnie — jak się dowiadujemy —  ministerstwo handln 
poleciło inżynierji, wytyczającej trasę tej kolei, iżby 
uwzględniła projekt przeprowadzenia tej kolei przez 
powiat bohorodczańsko-sołotwiński i trasę odpowiednią 
wykonała. Inicjatywę w tym kierunku podjął wydział 
powiatowy bohorodczański i możuaby liczyć na skutek 
pomyślny, gdyby Wydział krajowy i posłowie polscy 
do rady państwa sprawę tę należycie poparli.

Drugą spraw ą, powiat sołotwiński obchodzącą, 
jest sprawa budowy drogi powiatowej z Sołotwiny do 
gościńca rządowego bohorodczańskiego.

Droga taka przez gremjum rady powiatowej już 
przed trzema laty zadecydowaną została; plany, ko­
sztorysy uregulowane, ale zła wola pojedyńczych, 
interesom naszego powiatu wrogich ludzi, ciągłymi 
rekursami przewleka sprawę i nie dopuszcza do wy­
budowania tej drogi. Musimy tedy jeździć na By­
strzycę, która ciągle wylewając i zasypując drogę 
szutrem i kamieniami, komunikację tę nieznośną i nie- 
możebną, a bardzo często niebezpieczną czyni.

Przed kilku dniami odbyły się wybory do rady 
gminnej sołotwińskiej. W skład nowo wybranej rady 
weszło 8 ludzi z inteligencji miejscowej, 12 żydów 
i 10 włościan. Szauowni nasi współobywatele wy­
znania mojżeszowego —  niezadowoleni, że ich tylko 
12, a n ie ,' jak dotąd 15 do rady weszło, — wnieśli 
mnogą ilość protestów, w których rzucając się na 
postępowanie przy wyborach, miiro że takowe w mo­
żliwie dokładny i sumienny sposób w ebćimości ko­
misarza rządowego przeprowadzone zostały — starają 
się o zniesienie takowych. — A  czas by był, aby 
znanej gospodarce mozaitow w powiecie naszym kres 
położyć.. 1

Ira Bronisława Lac-h^czn w gimnazjom IV. we » prawdopodobniej zaopatrywać będzie nasze miasto
Lwowie, Autoniego *  temże gimna- J w bardzo dobry materjał. Kamieniołom położmy jest
zjuin, Bazylego Hrycewieza w gimnazjum akddeini- w lesie bardzo blisko toru kolejowego, tak, iż
ckiem we Lwowie, Adama Pytela * gimnazjun w transport kamienia, który okazał się daleko lepszym
Samborze, Juljana Stefanowicza w gimnazjum Fran- 1 j - i - J —  T -
ciszka Józefa we Lwowie.

od dotychczas we Lwowie nżywanegr, będzie stosun­
kowo wcale nie kosztowny. I  w tym więc kiernnku

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego namiestnictwa, Mieczysława Brykczyń-
skiego, *e Lwowa do Stanisławowa, przydzielając gc J _ „  ..........  r ......................  uclcgaui iaUy
<ło służby przy tamtejszam starostwie. j opuścili późnym wieczorem Brzuchowice, dla których,

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała * mioimv nrdzieie ła .U n iu  We™ ____

oddadzą Brzuchowice miastu bardzo wielka przy­
sługę.

Żegnani serdecznie przez letników, delegaci rady
n /II I 1 n n  1 n  TTłYI ~ - ____   D « n n  n l .  . . .  1 > i  1 i *

pocztowego Jana Wieczorka, z Tarnopola do Lwowa, 
tudzież asystentów: Karola Autoniewicza, z Podwoło- 
czysk do Sambora; Michała Gergera, z Bochni dc 
Lwowa i' Józefa Strańskiego, ze Szczakowej do 
Tarnopola.

Rada szkolna przeniosła zastępców nauczycieli: 
Waletjana Krywulta, z gimnazjum IU. we Lwowie 
do gimiazjum w Sanoku; Michała Lityńskiego,

miejmy nr dzieję, że nastaną obecnie lepsze czasy.
Zatw  erdzony wybór. Cesarz zatwierdził wybór 

Wacława Marynowskiego, na prezesa, zaś dr. Włady­
sława Jahla, na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Jarosławiu.

Nieporządki w m ieście. otrzymujemy z mia­
sta następujące pismo: Ponieważ ustnie zaniesione 
protesty do świetnego magistratu żadnego nie odnio­
sły skutku, przeto upraszamy szanowna redakcję o

z gimnazjum św. Jad  i w Krakowie do gimnazjum ' łaskawe umieszczenie w łamach szacownego pisma
IV. we Lwowie, Edwarda Mitkiewicza, z gimnazjum następującej prośby.
w Brodach dn gimnazjum w Jarosławiu; Apolinarego Ulica św. Łazarza jest tak zaniedbana, a oso-
Mikiewic:.., i  gimnazjum w Przemyślu do gimnazjum bliwie w górnej części, że trudno tamtędy przejćć lub
00. Bazylianów w Buczaczu. j przejechać.

Zakład naukowy żeński p. Kamilli Poh. Od j Rynsztoki, różnymi odpadkami i odchodami za- 
jednego z obywatel) naszego m ia.ta otrzymujemy , nieezyszczone, wydają nieznośny fetor. Droga, prowa-

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Z prawdziwą przyjemno­

ścią dowiadujemy się, iż pogłoska o zamierzonem 
przeniesieniu się prezydenta sądu wyższego p. S i m o ­
n o w  i c z a w stały stan spoczynku, a to z powodu 
nadwątlonego zdrowia, jest nieprawdziwą. Szanowny 
prezydent cieszy się jak najleszem zdrowiem i nie 
miał wcale zamiaru ustąpienia z przewodnictwa sądu, 
które tak dzielnie sprawuje. —  P. Władysław Ko­
c h a n o w s k i ,  zaszczytnie znany artysta-maiarz, przy­
był z Monachium do Krakowa w odwidziny do swe­
go ojca.

Nekrologja. Ks. Jan M o c z u l s k i ,  gr. kat. 
proboszcz w Cyganach pod Skałatom, zmarł w 69 r. 
życia, a 48 kapłaństwa. — Emilja S t o c k m a r o w a ,  
żona aptekarza, b. radcy miejskiego, członka izby 
handlowo-przemysłowej i przewodniczącego reprezen­
tacji krakowskiej gminy ewangelickiej, zmarła w Kra­
kowie. —  Marja z Nowickich L i s z k o  w a,  prze­
żywszy lat 61, zmarła w Krakowie d. 26. bm. —  
We Wiedn.u zmarł Narcyz K o s k o ,  właściciel Lu- 
dwiuki, koło Bałty, obywatel bardzo popularny na 
Podoln rosyjskiem.

Kalendarz. Sobota (29.) : Ścięcie św. Jana Chrz. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 21, zachód o 
godzinie 6 minut 39.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne w ogólności.

O pogrzebie śp. bar. Kannego i jego osta­
tnich chwilach donosi nam z Marienbadu bawiący 
tamże p. C. Ko co w s k i, sekretarz rady sądu krajo­
wego we Lwowie, co następuje: Właśnie wróciłem 
z pogrzebu naszego nieodżałowanego prezydenta bar. 
Kannego. Zaiste smutna to była uroczystość! Na 
cmentarza przed niewykończoną kaplicą leżały w me 
talowej trumnie na niskich marach zwłoki śp. prę­
ży denta.

Mała gromadka otaczała tak drogie nam zwłoki. 
Prócz mnie (jedynego urzędnika lwowskiego sądu), 
byli na pogrzebie p p .: radca dworn Rakwicz, adwo­
kaci dr. Kratter i dr. Ambes, i młynarz Tom z fa- 
milją ze Lwowa; jeden adwokat krakowski, dwóch 
notaijuszy i jeszcze kilku panów, mnie bliżej niezna­
nych. Pogrzebem najęli się bardzo troskliwie pp. dr. 
Kratter, Badowski i radca dworu Rakwicz.

O godz. 5. po południu przy sprzyjającej pogo­
dzie, przyszło trzech księży, pokropili zwłoki, odmó­
wili „Ojcze nasz“ , „Zdrowaś Marja“ —  i na tern 
zakończył się ten smutny obrzęd.

Koszta przeniesienia zwłok będą wyno3ić około 
1400 zł.

Baron Kanne zmarł nagle na skostnienie aorty, 
a skutkiem tego sparaliżowanie płuc i serca. Bawił 
tu już 8 dni, był dosyć wesoły, lecz w ostatnich 
dwóch dniach nie domagal.jjW sobotę (22. bm.) po­
łożył się spać, a gdy nie wstawał, otworzouo w nie­
dzielę o godz. pół do 9. z rana przemocą drzwi — 
lecz pokazało się, że jnż przed kilku godzinami życie 
był zakończył dbz bolu i męki. S it  ei terra  levis!

Mianowania. Minister handlu zamianował prak­
tykantów pocztowych: Mieczysława Mściwujewskiego, 
Włodzimierza Lwa, Feliksa Golińskiego, Karola Milli- 
ego, Tomasza Teliszewskieg0> Antoniego Milliego, 
Czesława Marcinkiewicza, Mojżesza Gesanga, Szymona 
Laszenika i R mana Bielańskiego; tudzież ekspedy­
torów pocztowych: Rudolfa Krahla i Kazimierza
Prevota, asystentami pocztowymi; zaś dyrekcja poczt 
i telegiafów przeznaczy ł a : Mieczysława Mściwuje­
wskiego, Tomasza Teliszewskiego i Kazimierza Pre- 
vota, dla Lwowa; Włodzimierza Lwa, dla Bochni; 
Fel ksa Golińskiego, dla Wadowie; Karola Milliego i 
Romana Bielańskiego, <Ba Jarosław ia; Autoniego 
Milliego, dla Kłakowa; Czesława Marcinkiewicza i 
Mojżesza Gesanga. dla Podwołoczysk; S/.ymona La- 
szeniaka, dla Tarnowa i Rudolfa Krahla, dla 
Szczakowej.

Rada szkolna krajowa zamianowała zastępcami 
nauczycieli: Józefa W lei zbickiego w gimnazjach w
Bochni, Wojciecha Hessego -h gimnazjum w Brodach, 
Tomasza Dutkiewicza w gimnazjum w Jarosławiu, 
Stefana Żydowskiego w gimuazjum w Kołomyi. Kazi­
mier. a Jakieta w gimnazjum św. Jacka w Krakowie, 
Wojciecha Grzegorzewicza w temże gimnazjum, Euge- 
njusza Dauiłowicza w gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie, Albina Schrayera w temże gimnazjum,

pismo, z którego treścią najzupełniej się zgadzając, 
zamieszczamy je w pełnej osnuwie. Oto co pisze ów 
obywatel: „W ostatnich czasach zdarzało mi się dość 
często i to nietylko w waszem piśm i', ale i w innych 
miejscowych, czytać pochlebne wzmianki o różnych 
zakładach naukowych. ^ i e jestem przeciwnikiem po­
dobnych wzmianek, nie uważam ich wcale za czcze 
i bezpodstawne lenlamy, owszem, sądzę, że obowiąz 
kiem dziennikarstwa jest, zarówno, j*k złe karcić, 
tak dobre podnosić i uznaniem nagradzać. Jedno m:ę 
tylko dziwiło, a nawet, powiem otwarcie, uderzyło 
niemile. Oto wśród tej istnej powodzi opisów i słów 
uznania, poświęconych poszczególnym zakładom, jakby 
zapomniano zupełnie o jednym, który przecie nietylko 
na zapomnienie nie zasługiwał, ale przeciwnie może 
przedewszystkiem i na pierwszem miejscu podniesio­
nym być powinien. Jest to zakład, któremu nietylko 
moje skromne i niewiele znacząee zapatrywauie, ale, 
jak to stwierdzić miałem sposobność, zdanie ogółu 
inteligencji naszej pierwszeństwo oddaje, który nie od 
niedawna, ale od bardzc długiego szeregu lat, jak naj- 
zasłużeńszem cieszy się uznaniem, zakład, który nie­
gdyś piowadziła jedna z najzacniejszych Polek, ś. p. 
z Wasilewskich B o b e r s k a ,  a który po niej, jak 
spuścizna duchowi1, przeszedł w ręce tak doświadczone 
w zawodzie pedagogicznym, jak p. K a m i l l i  P 0 h. 
Pojęła też widocznie p. P0h objęcie tego zakładu po 
ś. p. BobersLi j nie inaczej, jak tylko jako spuściznę 
duchową—to też zakład ten nietylko nic nie stracił na 
swej wartości, ale i pod rządami tej kierowniczki do­
sięgną! takiego stopnia rozwojn i doskonałości, jakim 
nawet niewiele zagranicznych zakładów poszczycić się 
może. Co zaś szczególną zaletę stanowi tego pensjo­
natu, to ta ciągła, wytrwała, niezmordowana troskli­
wość dla rozwoju wychowanek tak moralnego, jak 
fizycznego, ta do drobiazgowości posunięta, a w każdym 
najdrobniejszym szczególe konsekwentna staranność 
zacnej kierowniczki, by j ej pupilki prawdziwą odnio­
sły korzyść z wykładanych nank. a z drugiej strony, 
by stały się pożytecznemi i dzielnemi obywatelkami 
tego kraju, zdrowemi j duchowo i cieleśnie kiedyś 
żonami i matkami. Bla osiągnięcia też tego celu, 
zgromadziła w swym zakładzie p. Poh najlepsze w 
naszem mieście siły nauczycielskie, a dbając o zdro­
wie powierzonych jej uczenie, wynajęła lokal obszerny, 
jasny i oiepły, słowem, pot) każdym względem odpo- 
wiadąjąoy wszelkim wymaganiom hygieny. Zwidzałem 
ten lokal, zwidzałem też ogród rozległy przy nim, w 
którym w lecie zabawy, a nawet w gorącej porzo 
rokn lekcje się odbywają — i doprawdy, coś lepsze...o, 
stosowniejszego na zakład naukowy trudnoby we 
Lwowie znaleść, chyba nmyślnie trzebaby zbudować. 
Czyż to wszystko? Nie, to drobna tylko cz,ść i te 
nie pochwał, ale rzetelnej prawdy, jaką podyktowało 
mi własne sumienne przekonanie i wobec mnie nieje­
dnokrotnie wypowiedziane zdanie ojców, którzy w tym 
zakładzie swe córki mieli, a dla kierowniczki tegoż 
słów uznania i wdzięczności znaleźć nie mogli. Ale 
wi un, jak niechętnie dla braku miejsca zamieszczacie 
obszerniejsze tego rodzaju artykuliki —  ograniczam 
się tedy na tych niewielu wierszach, prosząc o go­
ścinność dla nich w łamach szanownego waszego 
pisma. Przyjm Wielmożny panie redaktóize itd .“

dząca na Cytadelę, jest prawie zoraną, a mostek z 
jednej deski załamany. Nieczystości kloaczne wywożą 
z Cytadeli w dzień i w nocy, tak, że trudno okna w 
pomieszkaniu otworzyć. Psy włóczą się gromadnie 
bez nadzoru. Latarnie rzadko kiedy się świe ą. 
W ogrodzie św. Łazarza pali ogień sadownik pod 
gołem niebem dla zgotowania sobie żywności, a z 
ogrodujwychodzi przenośny fetor, gdyż ogrodnik z 
całą familją tam koczuje i takowy zanieczyszcza.

Śmieci, z pomieszkań na ulicę wynoszonych, 
nikt nie wywozi ,

Już przez wzgląd, że tyle tysięcy wojska w po- 
bliskości zamieszkuje i tamtędy przechodzić musi, a 
nadto wiele furgonów i rozmaitych far tamtędy prze- | 
jeżdżą, wypadałoby, żeby tę ulicę trochę w porządku ' 
utrzymać. Jedyna studnia, znajdująca się na tej 
ulicy, wydaje złą wodę, ale i ta bardzo często nie 1 
funkcjonuje.

Ż dyrekcji tramwaju Otrzymujemy następujące 1 
ogłoszenie: Dnia 26. bm. na ulicy Kaźmierzowskiej 
potrącił przejeżdżający szybko poprzed konie tramwa­
jowe wóz prywatny kobietę, skutkiem czego upadła ' 
ona pod konia tramwaju i przez wóz tramwajowy ' 
uszkodzoną została.

Dyrekcja trimwaju wyznacz)ła 25 zł. nagrody ' 
osobie, któraby podała jej wskazówki, mogące się 
przyczynić do w; śledzenia woźnicy, który nieostrożną 
swą jazdą wypad k ten spowodował. |

Bogatka Janowska z d. 1. października br. po- | 
snniętą zostanie aż po za nowy cmentarz janowski, j 
tj. aż do realności oznaczonej 1. 100. Odnośne ze­
zwolenie ministerstwa już nadeszło, tak, iż obecnie ! 
nie ma już żadnej przeszkody w przyprowadzeniu tej 
sprawy do skutku.

Licytacja połoniny dla 303  z U  sąd powia- j 
towy w Kosowie ogłasza, że w dniu 16. października 
br., powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 13. listo­
pada nawet poniżej takowej, odbędzie się licytacja p0- ! 
łoniny, zwanej „Popadia“, w Żabiu, na rzecz I c k a  I 
S t ę t u e r a  z powodu pretensji jego o 300  z ł. W a i -  
t o ś ć  s z a c u n k o w a  t e j  p o ł o n i n y  w y n o s i  
15.045  z ł.

Połoninami nazywają się pastwiska, położone na 
nagich szczytach gór. Można więc wyobrazić sobie, 
jaki to olbrzymi obszar gruntów obejmuje owa poło­
nina w Żabiu, wystawiona na licytację na rzecz pana 
loka Stetnera, za dług w kwocie 300 zł,, gdy cena 
jej szacunkowa wynosi przeszło 15.000 zł. Prawdo­
podobnie obszar jej dochodzi do 3.000 morgów. I  taka 
posiadłość może być sprzedaną dla zaspokojenia pre­
tensji, bagatalnej stosuukowo, bo zaledwie kilkaset zł. 
wynoszącej! Jest to istotnie wypadek, charakterysty- ! 
tzne światło rzucający na wadliwości naszej procedury 
sądowej...

I czyż nie ma w Kosowie, lub w Żabiu, nikogo, 
kto zechciałby dopomódz do zaspokojenia pretensji p. 
Icka Stetnera, ażeby uchylić konieczność sprzedaży tej 
p >toniny na licytacji publicznej... Bóg wie, komu ? I

W ścieklizna U kotów. W górnej części p r z e d -  

mieścia Łyczakowskiego zdarzyły się wypadki wście 
klizny u kotów. Organa miejskie z a r z ą d z i ł y  stosowne  ̂
kroki, aby nieszczęściom zapobi^dz.

Rzadki wypadek w dz,®*r®]8^y cząsach"
Popisowe strzelanie p . Tomasza B a r s z c z e -  ' Rzymsko-katol cki proboszcz w Mikulińcach ks. G u
;    i  ~ 7 fi ni ani    -w s k i e g o odbędzie się na strzelnicy miejskiej w nie 

dzielę 80. bm.
Wydział krajowy udzielił paui Eleonorze Klau- 

sowej subwencji w kwocie 200 zł. na wyjazd do

Btaw G r e n  z o, umierając, zapisał księdzu ruskiemu 
w kapitule lwowski* >, Em. Bilińskiemu, zwyż sto tj-  
sięcy zł. i ustanowił go uniwersalnym spadkobiercą, 

jnanew ra korpusu przemyskiego. Piszą d<> nas3 W.  W ^  ^  Ł  TT J  J  a  i i  1 < u t f  .  .  - Q  ‘ L i .  - - - - - J J  — - — ~  — —

Stuttgartu i R eutlingen, w  celu zwidzenia tam tejszych : z J a ro s ła w ia : m m i  tu przez jeden dzień jeneralny
zakładów naukowych, ’ dokąd się pani Klausowa d. j *mP- bar. Kóuig, przybyły na ma-J  I  o Ł f 1* " *  ” 1 1  I ,  *■ *-*/ a  « / « / • /

28. bm. wybiera. Z końcem września zaś p o w ra c a  newra dywizyjne, a po wyjeździe jego przybył znów 
do Lwowa, a z dniem 1. października rozpoczyna komenderujący bar. Rheinliiuder z Przemyśla. Mane-  ̂
kurs w swoim zakładzie robó t kob ieoyob , u l .  Karola > wr.. dywizyjne potrwają tu do 1. b. m., poczem pój' 
Ludwika 1. 3. . dzie tutejsza dywizja pod Dubiecko, gdzie manewro- j

(ni) Urocze Brzuchowice, które pomimo wi- | wać będzie z garnizonem przemyskim do 5. bm-> w ■ 
docznej nisohęci lwowskiego magistratu, stały fcję którym to dniu tegoroczne mauewra ukończone zo- i 
a lu b lo u e m  miejscem wycieczkowym łykających przez ‘ staną. Jarosław wygląda obecnie jak obóz wojenny, j 
cały tydzień kurz i proch biednych mieszkańców I w mieście i naokoło miasta pełno wojska, które dla ] 
Lwowa, może obecnie zostaną nareszcie otoczone ’ braku koszar pomieszczono w namiotach. I
wi. kszą opieką ze strony rady miejskiej i jej prezy- ! W ypraw a myśliwska uo Azji. P. Michał j
denta miasta p. Mochnackiego. Wskutek nawoływań B r z o s t o w s k i ,  zamieszkały obecnie w Krakowie, a ■ 
prasy, udali się we czwartek popołndnin delegaci znany w całym kraju lubownik myśliwskiego sportu,
rady miejskiej p p .: Scbayer, Czapczyński, Macbayski, 

.Gołąb, Swisterski, Bordasz. Gross, z prezydentem 
miasta p. Mochnackim i pierwszym delegatem p. 
Michalskim na czele do Brzucho wic, celem skonstato­
wania słuszności zażaleń w ł a ś c i c i e l i  wil, oraz 
zakupionych tam gruntów. Delegaci jednogłośnie zgo­
dzili się na to, iż konieczną jest i zeczą zbudowanie 
jednej głównej drogi, a nadto poprowadzenie bocznych 
dróg, prowadzących do pojedyńczych will, jak to zresztą

organizuje wyprawę do Anatolji, mogącą zaintereso- ■ 
•V ać najwybredniejszych nemrodów. W pierwszych ; 
dniach października br. wyruszy z Krakowa grono J  
kilku osób do Stambułu, ztąd zaś parowcem do Smyr- ( 
ny, a dalej koleją do Dynar. Ztąd już rozpocznie się 
polowanie po drodze do Koniach, obranegc na my­
śliwską kwaterę. Góry pomiędzy Dynarami a Koniach 
są w ’/, skaliste i nagie. Ta myśliwi znajdą obfi­
tość koziorożców, kozic, antylop, różowych kuropatw 1

I Otrucie grzybami. W skutek spożycia trujących 
grzybów, zmarli 18. b. m w Skei puwiatn sucza- 
wskiego małżonkowie Oleksa i Katarzyna Stefurakn- 
wie, włościanie.
O A Do^ meryki V iechał° onegdaj z Czerniowiec V  aelitow płci obojga, przynależnych do Czernń.-
wiec. w  ogóle, od pewnego czasu odbywa się emi­
gracja do Ameryki żydów czerniowieckieh

S a ło h ó js tw a . Oficjalista e k o k miczny w 0 sze- 
chl.bacn, w powiecie kocmameckim, Mich Staroń 
recte Ziemiański, w  dniu 22. bm. odebrał eobie żv<fir 
wystrzałem z karabinu. -

Zamach sam obójczy. Donoszą z Czerniowiec 
Na moście kolejowym przy u\, Ruskiej spostrzeżom 
onegdaj człowieka, 35 lat liczącego, który  w chwb 
zbliżania się pociągu | ospiesznego rzucił się na szyn- 
Ludziom tamże pracującym, udało się jednak jeszczi 
Przed nadejściem pociągu usunąć go z toru. Stwier­
dzono, że desperat nazywa się Teodor Lipiea i mie 
szka w Klokuczce.

Okropny skon. Czytamy w czerniowieckiej G a  
zecie Polskiej: Tutejszy majster szewski, Adoi 
K u l i  c i i  należał do grona myśliwych, któn 
sportowi temu poświęcają niedziele. j a£ zwyde 
wybrrł się ubiegłej niedzieli na polowanie i powraca 
ztamtąd wieczorem pieszo. Po drodze spotkał pari 
znajomych jadących wózkiem i na zaproszenie przy 
"Midł się do nich. Gdy j uż wjechano do miast? 
fcaraz w ulicy obok placu Rudolfa odpiął się orcżyL 
a koń przestraszony począł unosić. Kulicki, pragią 
ujść nieszczęścia, wyskoczył z wózka w chwili, kiBd 
,?D "najw iększym  pędzie. Skok był nieszczi 
sliwy. Kubek! uderzył tyłem głowy 0 mur tak siini, 
ze w jednej chwili pękła mu czaszka, a krew rzuciłi 
się ustami, nosem i uszami.

Jeszcze przytomnege odniesiono domu i sprowa 
dzono pomoc lekarską, — niestety, bezskuteczną 
We wtorek o godzinie 3. rano nieszczęśliwy wyzio 
nął ducha.

. , Na«łJ;, a tragiczny skon ś. p. Kulickiego, czl<
wieka w sile wieku, bo liczącego lat 4 8   wvwnła<
w mieście głębokie wrażenie 7

Zmarły był jednym z pierwszorzędnych majstró^ 
szewskich naszego miasta i znajdował się w pomyśl 
nych stosunkach majątkowych. Polak z urodzenia i 
wychowania, b ) ł  jednak zupełnie obojętnym dla spraw 
narodowych i nawet po śmierci, rodzina plakatanr 
yyłąeznie niemieckiemi zawiadomiła mieszkańców < 
wypadku. Ś. p. Kulicki pozostawił żonę i czworo 
dzieci.

Dobroczynność w Warszawie. Małżonkowi*
Henryk i Kamila Levy autem nofarjainym, sporzą­
dzonym w kwietniu przed rejentem Landauem, zapi­
sali dom swój pod nr. 2370 w Warszawie Vraa 
całkowitym urządzeniem na przytułek dla rekonwa­
lescentów Towarzystwu dobroczynności na 2 0 -letni* 
bezpłatną używalność. Następnie aktem, sporządź 
nym w czerwcu przed tymże rejentem, dom wspo­
mniany oddali na zupełną własność zarządowi gminj 
zy Liwskiej w  aktach wspomnianych wymienione są 
warunki, obowiązujące Towarzystwo dobroczynności, 
w razie niedotrzymania których dom wspomniani 
przed powyższym terminem przejdzie pod zarząd 
gminy żydowskiej i użptym być ma na pomieszczenie 
wkładów dobroczynnych i edukacyjnych, a caęśoiow** 
i na przytułek dla rekonwalescentów według uznania 
zarządu gminy. Nieruchomość, o której mowa, przed- 
50 000 Wartoś6 kei urządzenia wewnętrznego około

Andrija Kacicz-Miosicz, którego pomnik odśło-
nięto temi dniami w stolicy Kroacji, Zagrzebiu, uro­
dził się w 1690 w Bryście, wsi ua pomorzu Makar-j 
skiem, właśnie wówczas, kiedy litarafaire. poetycz'^!" 
dubrnwnioka, i^ rrm m rrm rir fW t^  mmLA -'
szego szczytu doskonałości, zaczęła upadać a w jej 
miejsce powstawała nowa w północnej Dalmacji. Ki*- 
cicz był zakonnikiem klasztoru Franciszkanów w Za- 
ostrogu: jakc legat apostolski w Dalmacji, Bosnji i 8 
Hercogowinie, miał pożądaną sposobność do zbierania 
pieśni i innych zabytków historycznych, „dnoSząojcb 
się do sławnej przeszłości serbskiej. Wtedy to pujjmJ 
formę i dneha, jakiemi ożywiała Indowa poezja serb­
ska fakt a historyczne, i tak się niemi przejął, że w 
swoim zbiorze pieśni (Pismorica), po części zebranych 
z ust ludu, a w części przez mego ułożonych, trndno 
jedue od drugich odróżnić. Obecnie wszystkie stały 
się własnością Indu. Kacicz umarł w 17t>0 r: Na
uroczystość odsłonięcia pomnika przybyło do 
Zagrzebia liczne giono gości % Dalmacji, witanych 
bardzo serdecznie przez burmistrza Amrusa i prz wo- 
dnicząoegc komitetu wystaw; zagrzebskiej, p. Breszty- 
neńskiego. Nie brakło przy tej sposobności 1 polity­
cznych manifestacyj za odłączeniem Dalmad1 od grupy 
krajów cislitawskich.

Chi ab Caprivi’ego. w BerlinU otrzymali żoł­
nierze tamtejszego korpusu gw ardji nowy chleb przy 
wymarszu na manewra. Chleb ten dowcipnie Berliń- , 
czycy ochrzcili nazwiskiem „Capriybrot.11 Nie jesi. to 
pszenny chleb, ale wyrobiony z mąki do połowy 
ryżanej, jest o połowę mniejszy od dotychczasowego i 
wydzielany będzie do 2 lub 3 dni zam iast —  jak do­
tychczas — co 4 dni ponieważ szybko wysycha Jak 
oblicza F reisinnige Z tg .} na tym manewrze
zaoszczędzi rocznie tylko około pięćdziesięciu tysięcy 
ton żyta.

Banda trucicielek. W gminie SzantrTamas na 
Węgrzech odkryto cały szereg wstrętnych zbrodni. 
Uwięziono cztery kobiety stojące pod zarzutem truol- 
cielstwa. Głową bandy j®8̂  wdowa, nazwiski®® Bi- 
wnicka (?). Policja od dłuższego już czasu śl®d*Ba ją 
bacznie, dopiero wszakże temi czasy wypadki®11- udało

.  r  .  z 1 . .  .1 .  J r  - „ o t o t -  1 1 .
uaczuie, aopiero wypaa*/”"-
się ją zdemaskować- Synjjej kochanka, wyr° > Ale- 

. -  z -n  .r— j .  r azu do jej

było przez gminę właścicielom przy kupnie gruntów itp. Na a/3 częściach gór lasem porosłych jest do- ,
przyrzeczone. Delegaci uznali również potrzebę wyty- statek lampartów, rysiów, żbików, niedźwiedzi, jeleni, (
czenia w lesie ścieżek, gdyż obecnie w brakn tychże dzikich baranów, hjen, szakali itp .; wreszcie, P°
publiczność urządza spacer po lesie ze szkodą kul- drugiej stronie Koniach, rozciąga się ogromu* słona
tury lasowej. Życzenia i zatalenia swoje przedłożyli pustynia, obfitująca w dropie, pardwj, a P° Ig o rach
właściciele wil osobiście p. prezjdentowi, prosząc go wszelkie wodne i błotne ptactwo. WyPraw!*’ łącznie
o opiekę. P. prezydent przyrzekł zająć się {orliwie z podróżą, trwać będzie 6 - 8  tygodni, a koszt jej '
tą sprawą, tembardziei iż obecnie znowu zgłoszono całkowity 600—700 zł na osobę- Pożądanym byłby
w magistracie kilkanaście ofert o kupno grunta jeszcze udział dwóch lub ti zech wytrawnych myśli- ,
w Brzuchowioach, pod budowę ładnych wil. Wobec wych, których po bliższe szczegóły odsyłamy do or- (
tego, iż wydzielona pierwotnie przez radę miejską ganizatora wyprawy, P- Brzostowskiego w Krakowie. ,
część lasu pod budowę letnich domków, jest już Wybory do bobreckl j  rady powiatowej
rozkupioną, okazuje się potrzeba przeznaczenia dalszej z gmin miejskich, odbyły się d. 24. bm. Wybrani j
części lasu, a o ile nam wiadomo, prace przygotc zostali p p .: Wilhelm Jonasz, Wiktor Korzenny, a-
wawcze w tym kierunku są już nkończone. Chodzi- deusz Link i Teofil Waydowski. [
łoby więc obecnie o uzyskanie na to w j a k  na j -  Festyn polski W SadagórZO- Polacy, bardzo li- ^
k r ó t s z y m  czasie potrzebnego zezwolenia starostwa, ' oznie zamieszknjący gminę Sadagórę* Zuczkę i Roho- (
tak, iżby budowa wil mogła być rozpoczęta z wcze- znę, w ostatnich czasach skupia)? S1S coraz więcej i
sną wiosną. Tem właśnie przyrzekł się zająć p. pre- z nznania godną solidarnością I ! ?SnuJ? zarówno na-
zydent miasta, który, na szczęście, dla Brzuchowic rodowe, jak i towarzyskie życie- biegłej niedzieli, w ,
jest bardzo przychylnie usposobiony. Przy tej spo- nowym ogrodzie miejssim, uiządzili oni festyn, który i
sobności mnsimy zaznaczyć, iż urządzenie drog i wypadł prawdziwie pięknie i ardzo licznym uczestni- j
scieżek w lesie brzuchowickim nie będzie połączone kom najmilsze pozostawił wspomnienia. ^
wcale z wielkimi kosztami, tembardziej, iż doskonały Grad i oberwanie Się Chmury nawidzih ;
kamień jest pa miejsen. Delegaci rady wspólnie z in- gdaj miasto Snczawę- Grad dochodził wielkości jaj |
żynie: »mi miejskimi, pp: Góreckim" i Kamińskim, i kurzych i wytłukł prawie wszystkie szyby w oknach. ,
zwidzili także świeżo otwarty kamieniołom, który naj- * Kilka ulic woda zniszczyła, tworząo głębokie wyboje.

ksandAr Legyeński (?), wszedł pewnego . -
mieszkania, a nie zastawszy nikogo, zabrał się dc 
stojącej na stole pieczeni gęsiej. Przy jedzeniu wzmaga 
się apetyt, chłopak zatem jął przeglądać stojące w 
mieszkaniu szafy, szukająo sw*°znych kąsKÓw i zna­
lazł T. jedliej pudełko z napisem: „trucizna na szczu­
ry U- Chłopak, który Plwnickiej nienawidził, zaniósł 
pudełko na posterunek policji, co spowodowało ścisłą 
n wdowy rewi*ję> czasie której odnaleziono q  niej 
inne jeszcze trucizny, jak arsenik, który Pi-^nicka 
sprzedawała kobietom, pragnącym S'S m§źów pozby­
wać. Dokonano następnie kilku aresztowań, uwięzione 
trucioielki przyznały się do winy, zeznaniami swemi 
kompromitując kilka wybitnie)82̂  osobistości * oko-' 
licy. Trzy ekshumacje, w samem Szent-Tamas doko 
nane, dowiodły otrucia, zarządzono zatem dobywani# 
zwłok w czterech jeszcze sąsiednich miej8C°"ościach.

Wyprawa na Mont-Blanc, celem zbadania naj­
wyższego szczytu i ocenienia możliwości założenia na.
nim o b s e r w a t o r j u m ,  _ w yruSZy n ieb»wen w  drogę.
Kierownik wyprawy, inżynier ImfeH. odbył ^uż sam 
wstępną wycieczkę na Mont-Blanc, dokąd wysłane tei 
zostały w ubiegłym tygodniu wszystkie zapasy dla 
wyprawy. Ekspedycja przedsięwzięta została z inicjatyw? 
fizyka Janssena i inżyniera Eiffel, którzy fl? obecni(’ 
w Cbamomiu, skąd w-prawa wyrusza. Tn?el Przej 
lodowiec przebijany j6Bt od sirony północnej, a ma 
on na celu zbadanie skały, tworzącej szczyt. W tyn 
tunelu członkowie wyprawy spędzać będą noce.

W wykazie nowo mianowanych zastępców ofice­
rów, umieszczonym w nr. 233 Dziel*- Polsk., opu­
szczono przez DomvJke nazwisko P- Adama S w i e

» i  ii* •

L w s w i* .  B i  H a iio k *  l i t ,  f h u n  f t j f h  - * * • • « » w y M * k M , t o w U w , • U J * * * '
ur « v U  T - '• * ~ ł   ̂ ... ..
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któ ‘y mianowany został zastępcą.ż a w s k i e g o ,  
ofi .era. . i

Pogrzeb śp. d ra  A lfreda b a r. Kannego odbędzie ( 
się ju tro  w sobotę o godzinie 4. popołudniu, z, dw orca 
kolei K arola L u d w i k a . __________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Hepertoar teatralny. Dzi" w Subotę w Tea­

trze letnim  „N anon", operetka *  3. aktach Ryszarda 
Gene’go. Siódmy gościnny występ pani Adolfiny 
m ajer i trzeci gościnny wyśtęp pana W incent, Oo 
R apackiego, artystów  3ceny w arszaw skiej.

T e a tr  letni*
noAeml w 3 aktach M eilhaća

(„Żona p a p y “, w.u lem l w 3  “J j Ę Z o )M illaw *a  ; niusgka Berce goj
I)la  artystek  w tym  rodzaJu ’ 00 Pam Zimajer,

ro la  J » l  P01" 80^  '

łobuzow i, dostaje się * ^ iem o k o lic zn o ś-n j .am  
. ,  J  >voia nń łśw iatkf Dzięki zręcznemu Um  p i o 
m,ó, całe otoczenie uw aża ją  ™ jedne z g r a w n y c h  
dam  Kameljowych, podczas gdy biedna K ł a ,  oszoło­
m iona wolnością, jakiej po raz pierwszy w życiu 
używ a, nie pojm uje wcale roli, którą odgryw a. Sza­
leje, śpiew a - e s o łe  piosenki, tańczy i -  upaja  się

1 >owrót pod w ładzę mężowską, reprezentow aną
nrzp* podtatusiałego F iorestana, byłby dla Anny zbyt 
przykrym  i dlatego też autorew ie każą notarjuszow i, 
sp isującem u ak t ślubny, popełnić b łąd  ogromny
M iasto nazw iska ojca, w p isa ł roztargniony praw nik  
nazw isko syna w k( n trak t ślubny. Tak więc boha­
terka  sztuki zam iast starego, dostaje nlodego męża. 
Jest on, eo praw da, nieco za pow ażnym  sensatem , 
ale czegóż nie dokaże z mężczyzną m łoda i piękna 
kobietka! Porozum irli się bardzo szybko, z czego ko ­
rzystając papa, um knął na dalszą hulankę do
P a ry ż '. . ,

Otóż i mimochodem opowiedzieliśmy tresc wo­
dew il” k tóry  wprawdzie nie je s t odpowiedniem w ido­
w is k u »  dla dorastających panienek, mimo to jednak 
dU  pan i Z im ajer przedstaw ia jedno z najszerszych pól
do popisu. , , .

A rtystka w  roli Anny m a sposobność wydobycia 
najróżnorodniejszych akcentów, począwszy od dziecięcej 
naiv ności, a skończywszy Da upojenia się szam pan m 
w gronie w esołych cór K oryntu i na kuple­
tach . .. . . . . . .

W  tych ostatnich je s t pani Z im ajer nicprzesci ■ 
gnioną m istrzynią, śp iew a  je, a raczej w ypowiada 
kuplety  z nieopisaną finezją i sprytem . Każde słówko 
podkreśla um iejętnie, nie pom ija żadnego szczególiku 
dowcipnego, słow em  stw arza z kupletu  istne pieści- 
efefto. wdyby nzw et pani Z m ajer me b y ła  tak  w y ­
borną aktorką, jak ą  jest w istocie, to już sam e 
kuplety  byłyby w stanie zapewnić jej europejski 
rozgłos.

Obok w arszaw skiej artystk i, powodzeniem nie- 
zw yczajnem  cieszył się pan  Skalski w roli uczonego 
Bodin-B rideta. U lubiony nasz kom ik operetki wy zło­
ży ł wczoraj ponowny dowód, że nie obcemi są mu 
role charakterystyczne. W  akcie d rug im , gdy po­
ważny badacz pada ofiarą swych erotycznych rem i- 
niscencyj, w yw oływ ał p Skalski szaloną wesołość

Lekko i z hum orem  przedstaw ił p . Feldm en typ 
trfirego b irban ta , F io restana, zaś p . Trapszo, jako a  ri- 
stides, t y ł  popraw ny w  „każdym  ca lu .“

P e łn ą  tem peram entu  Koralją b y ła  panna Sznage 
i t f r  ^z iw , że względy światowe nie pozw oliły po-

t zćiw em ^ Bodin B ridetuw i na zatrzym anie tak  powa­
lcz *ćhki w charakterze bony przy sw ych córkach. 

Z wefWą-  ̂ '
figurę księcia C vpiu , podczas gdy rólki epizodyczne 
znalazły  starannych  wykonawców w osobach pp. Ga- 
sińskiego, Senowskiego i Stróż wskiego.

Teatr był pełny.

Gospodarstwo* przemyał i handel
S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  izby ń*ndj0wei i

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwuwi* cd i 6. 
lipca do 22. sierpnia 1891 r. bez opłaty akcyzowej Psze* 
niea 10 80 do 11-85. żyto 9’95do 10-30, jęczmień browarny 
6 50 do 7 5#, pastewny 5'7ó do 6 25, owies OSO da 7 To, 
brczka —• -  d o - ’—, kukurudza zeszłoroczna—•— do — — > 
Qowa do groch do gotowania 6-50 8.
pastewny 5-60 do 5 25, tasok - -  do , bobik 
Jo — , wyka 6-50 do 7 - ,  koniczyna 45 -  do 48 —, k< - 
niozyna szwedzka —• do —•—, anyż rosyjski do
—-— t anyż płaski —• ,.do —•—, kminek -d o  , 
rzepak zimowy 13 — dol4-— letni —■•— do — , rzepak
nowy  •  do  • , lnianka -  •— do —'— , nasienie lniane
— ■—do — , chmiel na jesień 89 — do 98— , naita zwykła
14-25 do 15-25, talonowa 16 50 do 17-50, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent. gotowy kontyngentowany 
gąja tfcj^nkom um oyjnym jńh^ do «4-ló. _

Przegląd polityczny.
* Czytam y w N ow ej R eform ie:  W edług

zgodnych  doniesień w ielu dzienników, rząd za­
m ierza z w o ła ć  w szystkie Sejm y krajow e już  w 
połowi** w rześnia b. r. Mimo to ra d a  państwa 
m a się zebrać dnia 10. październ ika  bi\, a  se°ja 
delegacyj w spólnych m a się rozpocząć dnia  8. 
lwtopada. W Lidomojci te w ym agają jeszcze po­
tw ierdzenia, bud*ą w nas jed n ak  pow ażne oba- 
wv. TegorOCzna ae»ia naszego Sejm u trw ałab y  
w  razie Sprawdzenia tych  pogłosk, n i e s p e ł ­
n a m i e s i ą c ,  a  o b lic z y WSZy  czas  potrzebny
do w yboru i ukonstyuow ania , ; ę koinisyj, oraz

czas, potrzebny na  p race  kom isyjne, na p lenar­
ne posiedzenia Sejm u pozostałoby zaledwie d n i  
k i l k a n a ś c i e .  M am y nadzieję, iż pogłoski te 
nie spraw dzą się. Mimo tej nadziei należy je ­
dnak czuwać, aby  nie skrócono znowu sesji 
sejmowej do k ilku  tygodni.

* W dobrze poinformowanych dziennikach 
w iedeńskich i budapeszteńskich pojaw iają się 
coraz częściej pogłoski o spodziew anych w naj­
bliższym  czasie zmianach w gabinecie wiedeń­
skim. Pogłoski te odnoszą się v pierw szym  rzę­
dzie do m inistra F u l k e n h a y n a ,  k tó ry  stano­
wczo ustąpić zam ierza. Mówią także, że hr. 
T a a f f e  myśli o dalszych jeszcze zm ianach i 
spodziewają się, że powołaniem nowych człon­
ków do gabinetu da w yraz zapatryw ań rządu 
na politykę parlam entu. Czeska P olitik  sądzi, że 
owymi przeznaczonym i przez hr. Taaffego na 
stanow iska m inisterjalne nie będą członkowie le 
wicy, gdyż ju ż  sam ym  aktem  zbliżenia się do 
tego stronnictwa, uczynił prezes gabinetu ofiarę 
ze sw ych osobistych zapatryw ań. G łów nym  pun­
ktem  oparcia dla hr. Taaffego są i pozostaną 
Polacy i nie ulega wątpliwości, że gdyby  p rzy ­
szło do pow ażniejszych zmian, Polacy najbliż­
szymi są z tych, k tórzy  m ają praw o i uzasa­
dnioną nadzieję, spodziewać się w prow adzenia 
swych przedstaw icieli do gabinetu.

* J a k  już  doniósł nasz korespondent wiedeń­
ski, przybędzie cesarz do P rag i dniu 26. wrze­
śnia z rana. N a drugi dzień odbęd-ie się na 
H radczyn ie  w ielkie przyjęcie. Zgrom adzą się 
przedstaw iciele k ra ju  z m arszałkiem  Lobkowicem  
na  czele, naczelnicy w szystkich reprezentacyj 
pow iatow ych w Czechach. W ydział krajowy 
urządza w tea trach  czeskim i niemieckim w P ra ­
dze uroczyste przedstaw ienia. W ydział krajow y 
zakupi w szystkie k a rty  w stępu i podzieli pomię­
dzy gości. Cesarz zabawi w P radze  do 2. pa­
ździern ika i ma z Pragi odbyć dwie wycieczki 
w okolicę. Neues W iener Tagblatt donosi, że ce- 
oarz odwiedzi także  Czechy północne i wstąpi 
do Reich en bergu

* Yolks Ztg. dowiaduje się, że austrjacki 
m inister wojny z a ż ą d a  o d  d e l e g a c y j  u -  
c h  w a l e n i a  36 m i l  j o n ó w  d o d a t k o w e g o  
n a d z w y c z a j n e g o  k r e d y t u  n a  c e l e  r e ­
o r g a n i z a c j i  m a r y n a r k i ,  budow y statków  
torpedow ych itp. ulepszeń, k tóre m ają flotę au- 
strjack ą  zbliżyć pod względem  urządzeń  w e­
w nętrznych  i siły do flot państw  sąsiednich. Ze 
w zględu na  obecne położenie finansowe k redy t 
powyższy rozdzielonym  ma być na 10 lat. Mają 
być także  zażądane dalsze k red y ty  na c e l o  
w o j  s k o  w e , mianowicie na zamierzone, utwo­
rzenie kadrów  i d la  obrony krajowej Zw yczajne 
w ydatki na  wojsko m ają być również podw yż­
szone z powodu podniesienia się cen środków 
żywności.

* B iskup S t r o s s m a y e r  ogłasza w Obzorze 
sprostowanie podpisane przez siebie. W edług te­
go sprostowania, p. Milasin częścią nie zrozum iał 
biskupa, częś fią podsunął m u w łasne swoje m y­
śli. „Ktokolwiek znał mnie k iedykolw iek — pi­
sze biskup Strossm ayer — m usiał szczególnie co 
do pew nych uwag, ja k  o sprawie prow adzenia 
m etryk , republikańskiej formie rządów w E uro­
pie i Rosji powiedzieć natychm iast: to nie mogą 
być myśli b iskupa11.

* Petersb. W ied. dow iadują się. iż niebaw em  
zwrócona będzie pilna uw aga na  ścisłe zastoso­
wanie praw a z r. 1887 o cudzoziem cach w K ró ­
lestwie Polakiem. Cudzoziemcy, znajdujący  się 
masami w fab rykach  i zak ładach  przem ysłow ych, 
zw łaszcza w okręgach łódzkim  i sosnowickim,

• jjyd&iij się za j o rą ^ có y  technicznych, będą
poddani ścisłemu egzaminowi próbnem u pod
w zględem  wiadomości technicznych, zaś m e po­
siadający ich będą w ysłani za granicę.

* P ro jek t budow y n a r e w s k i e j  k o l e i  
s t r a t e g i c z n e j  uzyskał sankcję cara . Kolej 
zaczynać się będzie w Ł apach , stacji kolei
w arszaw sko pe tirsbu rgsk ie j, pójdzie na Ostrołękę, 
następnie na Ostrowo do M ałkiń, gdzie znowu
łączyć się będzie z koleją w arszaw sko-peters- 
buigi Lą. Zadaniem  kolei będzie ułatw ienie w
razie pot>-zeb7  koncentracji wojsk rosyjskich. 
Pomimo opozycji m inistra W yszniegradzkiego, 
szef s*„abu generalnego, je n e ra ł O b r u c z e w .  
wym ógł na carze zatM iordzenie t«go projektu, 
pomimo, że pod w zględem  ekonom icznym  proje­
ktow ana kolej nie przyniesie żaduei korzyści. 
•Bidowa tej kolei m a być  ukończona na wiosnę 
1893 roku.

* R ząd  b u łg a r s k i p o s ta n o w ił z a  p o ś re d n i­
c tw e m  r z ą d u  n iem ieck ieg o  z a ż ą d a ć  o d  R osji, 
ż e b y  w y d a liła  z g ra n ic  sw oich  ty c h  e m ig ra n tó w  
b u łg a r s k 'c h ,  k tó r z y  p o d p isa li Ust, g ro ż ą c y  S ta m - 
b u ło w o w i śm ie rc ią .— W  S ofji o d k ry to  D owy sp is e k  
p rz e c iw k o  rz ą d o w i, u k n u ty  przc-z e in isa rju szó w  
ro s y js k ic h . S z c z e g ó ły  z a c h o w y w a n e  są  w  ta j e ­
m n icy .

* D epesze z Mei seburga podały pobieżnie 
treść mowy ces. W ilhelm a, wygłoszonej na  uczcie, 
ja k ą  tam tejszy sejm ik prow incjonalny w ydał na  
cześć jego. Cesarz podziękow ał za zgotowane 
mu przyjęcie i za lojalne usposobienie m ieszkań 
ców, a  zarazem  w yraził nadzieję, że kw itnący 
stan włościan zdoła prz zw yciężyć trudności so 
ejalnego położenia. W reszcie rzek ł cesa rz : „M a­
m y nadzieję, że Dokój zostanie zachow any. G dyby 
jednakże inaczej stać się miało ■— to w ina nie 
będzie z pewnością po stronie N iem iec". O statnie 
słowa cesarza zrob iły  silne wrażenie i p rasa  ze ­
staw ia je  z pogłoskam i o wojowniczych zam ia­
rach , z jak im i nosi się podobno teraz  Rosja.

Lwów, z Izly nanaW^
dnia 28. S ierpnia 1891 r.
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* J a k  z Berlina donoszą, zamierzona podróż 
carowej do P aryża, obudzą w Berlinie niesłycha­
ną sen zac ję ; upatru ją  w tern bowiem nowy do­
wód frincusko-rosyjskich sentymentów.

* W edług  doniesienia z M assawy, porucznik 
rosyjski p rzyby ł do Gildesy. Ras M akonnen 
p rzy ją ł go ta k  jak  hr. Aotonellego (posła w ło­
skiego). D ano mu straż h o n rriw ą  i powitało go 
duchowieństwo tam tejsze.

* T erm in rozpoczęcia rokowań w sprawie 
nowego tra k ta tu  handlowego między A ustro-W ę 
gram i a S erb ją  nie jest jeszcze oznaczony i ozna­
czyć się na raz ie  nie Ja , gdyż jest on zawisły 
od tego, czy A ustro-W ęgry, po zakończeniu obe­
cnych  rokowań z W łocham i, podejm ą naty ch ­
miast przerw ane negocjacie ze Szw ajcarją, czy 
też odłożą takow e na czas późniejszy. R ząd se rb ­
ski — ja k  donoszą z B elgradu do PoliPsche 
Corre&pondenz — ukończył już wstępne prace, 
odnoszące się do rokowań traktatow ych, lecz ko­
m isarzy, upoważnionych do prow adzenia tych  
rokow ań, zam ianuje dopiero w tedy, gdy  term in 
rokow ań stanowczo zostanie wyznaczony.

* Berliner TageblaU  otrzym uje od swego 
korespondenta rzym skiego, z dobrego źródła, 
następującą wiadom ość: „W atykan  poczynił k ro ­
ki, aby  uchylić istniejące niewątpliwie nieporo­
zumienie m iędzy niektórym i wpływowym i p rzy ­
wódcami centrów, a  K urją  rzym ską M sgr. 
A gliardi w Monachium m iał otrzym ać z R zym u 
stosowne instrukcje." G erm ania  zalicza to donie­
sienie do rzędu  wiadomości podejrzanych.

Również z zupełnem  niedowierzaniem  p rzy j­
muje G ermania  wiadomość b iura  H erolda, jakoby  
w sferach politycznych uważano ustąpienie k a r­
dynała  Rampolli za rzecz postanowioną. Po- 
mienione biuro dodaje, że A ustrja  życzy sobie, 
aby  następcą Rampolli został k a rd y n a ł Van- 
nu te lli; F ran c ja  zaś popiera kand y d atu rę  k a rd y ­
n a ła  Rotelli’ego.

* O rgan radykałów  serbskich, D new ni L is t , 
ogłosił p rzed  k ilk u  dniam i a rty k u ł, w którym  
powłada że A ustrja, skutkiem  swego geografi 
cznego położenia, może w zupełności pozyskać 
zaufania Serbji. Serbja nie m a nic po za D una­
jem  i Saw ą do szukania, prócz przyjaźni Austro- 
W egier, oraz wspólności celów i interesów z tą  
m onnrchją.

* Vossische Z tg . donosi, że niem iecka ra d a  
związkowa będzie w r. b. zw ołana praw dopodo­
bnie wcześniej, niż zwykle, gdyż dla parlam entu  
przygotow uje rząd  bardzo obfity m aterjał ob-ad.

(Telegramy  ̂ innych pism.)
Wiedeń 28. sierpnia. Dzisiejszy a rty k u ł 

w stępny F rem ienb la ttu  zw raca uw agę n a  bro- 
ozurę inspirowaną, k tó ra  pojawi się dzisiaj, a 
k tó ra  przem aw ia za podw yższeniem  żądań m ini­
stra  wojny o 16 do 18 miljonów, w ychodząc z 
tego zapatryw ania, że ty lko  ten utrzym a się w 
swem praw ie, kto zaw czasu postara się o to, 
ażeby s ła  jego zbrojna b y ła  dostatecznie uspo­
sobioną do spełnienia swego zadania. B roszura 
zatytułow ana : „Obecne położenie E uropy  i b u ­
dżet wojenny A ustro-W ęgier'4 wywodzi, że mo- 
n arch ja  nie może innym państwom oddać prym u 
w wyposażeniu siły zbrojnej. Poniew aż dzisiej­
sze ordynarjum  wojenne nie w ystarcza, przeto 
uw aża autor nadw yżkę 16 do 18 miljonów za 
konieczną do uzupełnienia arm ji. U zupełnienie 
to powinno polegać na  podw yższeniu liczby żoł­
nierza i oficerów, na  w ykształceniu  obrony k r a ­
jow ej, podniesieniu pogotowia wojennego konnicy 
i a rty lerji, wreszcie na ulepszeniu in tendan tu ry  i 
służby pociągowej. M onarchja nie pow inna stać 
w miejscu, lecz musi postępować, w szybszem , 
niż dotychczas, tempie. B roszura w skazuje na 
doiiiniem alną wojnę, w której pom iędzy mobili­
zacją a  pierw szą bitw ą upłynie zaledw ie parę  
tyg°fin i i dodaje, że arm ja austro w ęgierska nie 
powinna działać zaczepnie, a ty lko  k łaść  nacisk 
n a  ofenzywę.

Broszura ta zaw iera dalej następujące p oje- 
k ta :  pomnożenie podczas pokoju etatu oficerskie­
go p rzy  piechocie o 105 oficerów sztabow ych, 
105 kapitanów  i 18' 0 podporuczników , w skutek  
czego każd a  kom panja piechoty liczyć będzie 
podczas pokoju po trzech  oficerów m łodszych; 
pomnożenie prem ij dla podoficerów ; podniesienie 
dotychczasow ego stanu kom panij podczas pokoju 
do 100 żołnierzy i utworzenie nowych zakładów  
stadnin, co przyczyni się do utrzym ania dobroci 
i pogotowia do boju kaw nlerji Powiększenie k a ­
w alerii podczas pokoju, chociażby z wielu wzglę­
dów b y ł” bardzo pożądanem , musi ze względów 
finansowych być zaniechanem .

Dalej projektuje broszura pomnożenie a rty ­
lerji o 14 oficerów, 2.606 żołnierzy. 980 kon” i 
84 dział, aby tak  zwane zmniejszone dywizje 
batery j postawić na równi z norm alnem i óyw i 
zjami batery j.

W  końcu zaleca broszura, aby  w celn za 
bezpieczenia zapruw iantow ania w ojska w razie 
wojny, przygotowano w dostatecznej ilości zapa­
sy konserw i m aterjałów , potrzebnych do budo­
wy kolei wojskowych i aby  w tym  celu utwo­
rzono odpowiednią organizację i postarano się c 
urządzenie potrzebnych fabryk , w arstatów  i m a ­
gazynów . ( G. L .).

Wiedeń 28. sierpnia. Pol. Corr. donosi z P e­
te rsb u rg a : G iers rozpocznie w krótce dwum.(*się- 
czny urlop. W ciągu dw u tygodni zam ierza G iers 
udać się Jo  Włoch górnych i w ielką część urlo 
pu spędzić nad jeziorem  Lago M aggiore i Como. 
(G . L .)

Wiedeń 28. sierpnia. W edług  dziennikó w zwo­
łan ą  zostanie rad a  państwa 6. październ ika  i bę­

dzie obradow ać do 15. grudnia. Sejmy m ają zo­
stać zw ołane po koniec grudnia. R ada państw a 
ppdejm ie na  nowo obrady w poiowie lutego.
(.g . i . )

Wiedeń 28. sierpnia. W edług  znanego do­
tychczas program u, przj będzie cesarz niem iecki 
dnia 3 w rześnia b. r. rano do Hornu, ab y  wziąć 
udział w m anew rach pod Schwarzenanem  Do 
peł lienia służby honorowej przy  cesarzu nie­
m ieckim  przeznaczeni zosta li: jen e ra ł kaw alerii 
baron A ppcl, pułkow nik baron Steininger i m a­
jo r T huransky . D nia 7. w rześnia b. r.. po skoń 
czeniu manewrów, odjedzie cesarz do Mona-
chjum. K ró l saski i ks.ążę saski J e rz y  p rzybę­
dą dmą 2. września do S chw arzenau’u. Do
pełnienia służby  przy ict boku przeznaczeni zo­
stali : ienerał dywizji Hołd i pu łkow nik  Mayer. 
(GL A.)

Praga 28 Sierpnia. Pobyt cesarza w Pradze 
potrw a 3 dni. Z tąd uda się m onarcha 30 wrze 
śnia do R e:chenbergu, gdzie zabaw i dzień je­
den. (G . L .)

Budapeszt 28. sierpnia. W kołach oficjalnych 
zwrócono na to uwagę, że prasa se rbska  sta ra  
się utw orzyć kw estję bośniacką, podnosząc, że 
wcielenie pułków  bośniackich do arm ji austro- 
węgierskiej i ieh przeniesienie po aa tery torjum  
Bosnji stanowi naruszenie tra k ta tu  oerlińskiego. 
W obec tego za .ługuje n a  uw agę artyku ł rosy j­
skiej Nowoje W remia, w yw odzący, że Rosja nie 
m ogłaby popierać żadnej akcji w  sprawie bo­
śniackiej. (G . Li).

Belgrad 28. sierpnia. W iadomość, jakoby 
królow a N atalja  m iała p rzybyć do W iednia , ce­
lem spotkania się z synem, je s t niepraw dziw ą. 
N atalja uda się wprost ze S inaia do W łoch, 
gdzie zpędzi zimę. W iadomość o dym isji m in i­
stra skarbu  V fi?za , nie potwierdza się M iędzy 
Vuiczem, a  mini trem  handlu  Tauszanow iczem , 
istnieje za targ  osobisty; zdaje się je d n a k  pe- 
wnem iż p artja  radykalna  poświęci Tauszanowi- 
cza, a u trzym a więcej potrzebnego Vuicza. 
(iG L .)

r a m y , ,

Wiedeń 28. sierpnia. W śród tegorocznej swej 
podróży morskiej, odwidzi ces. E l ż b i e t a  S tam ­
bu ł i zabaw i tam parę dni.

Zagrzeb 28. sierpnia. W czoraj kontynuow ano 
w ielko-kroackie dem onstracje, a  podczas ban­
k ie ta  wznoszono m róstw c gorących toastów na 
zjednoczenie K roacji. N ie obeszło się przy te 
sposobności bez scen burzliw ych, gdy  m iarow i 
cie jed n i w ołali: „niech żyje S ta rcev ics!“ , inn 
zaś „niech żyje S trossm ayer!" Z  w ielką biedą 
zdołano wreszcie uspokoić rozgorączkow ane 
um ysły.

Berlin 28. sierpnia. Zam ierzona podróż caro­
wej do P ary ża , obudzą tutaj n iesłychaną sen­
sację, upatru ją  w tem  bowiem nowy dowód 
franko-rosyj ikieh sentym entów.

Belgr. d 28. sierpnia. W  dywizji kaw alerji, 
stacjonującej w Szabacs, w ybuch ł rokosz. Prze- 
wódców tegoż uwięziono.

Wenecja 28. sierpnia. S tan zdrow ia k ró lo ­
wej rum uńskiej (C arm en Silvy) pogorszył się 
nagle w groźny sposób. Podobno u leg ła  chora 
lekkiem u zrazu  paraliżowi, k tóry  jed n ak  postę­
puje bez przerw y.

M o n a  c l i j  n m  28. sierpnia. Pomiędzy Bisckofsheim
a Neu.tdut wyskocz;-!,, parę iw. '  pociągu oso >oweg z 
toru. Dwie osoby poniosły śmierć natychmiastową, jedna 
ciężko ranna.

W i e d e ń  28. sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 273-'5 ; renta maiowa 90 40 — złota 111-40; 
marcowa 102 0 3 ; węg. złota 103 — ; alfuldzkie 200-50; 
nordbany 2ó95 ; ludwiki 205 25 ; sztaebany *76-37; po­
łudniowe 100-25.

N o w y  J o r k  28. sierpnia. Wczoraj wieczorem ru ­
nął pociąg kolejowy zachodniej kompanji Karoliny, pod 
Scatesrille, z mostu, z wysokości 80 stop. Mnóstwo osób za­
bitych, do tej pory znaleziono dopiero Śt, trupów.

Nowy Targ 28. sierpnia. M inisterstwo w 
W iedniu  zażądało  za pośrednictwem  tutejszej 
w ładzy  powiatowej od stron interesow anych w 
sporze o parcele nad  M orskiem  O kiem , aby  się 
w ykazały  wszelkimi posiadanym i przez nie ak ta  
mi, dokum entam i, m apam i itp., k tó re  to doku- 
m enta p rzyczynićby  się m ogły do ułatw ienia ba 
dań, przedsięw ziętych przez rząd  cen tralny , ce­
lem rozstrzygnięcia sporu granicznego. Ju tro  
przybędą  tu w tym  celu delegaci Tow arzystw a 
tatrzańskiego, hr W . Zam oyskiego i górale z 
Białki.

Zakopane 28. sierpnia. Tow arzystw o ta trz a ń ­
skie wnosi ta k ie  i ze swej strony oskarżenie 
przeciw  księciu H obenloLem u za odbyw anie po­
lowań na kozice alpejskie w T atrach  galicy j­
skich .

Belgrad 28. sierpnia. W  pośród Czarnogór 
ców, osiadłych w okręgu  Tophca, zd a rzy ły  się 
w ypadki oporu w obec władz. M inister spraw  
w ew nętrznych p rzy ją ł wczoraj deputację osie­
dleńców, w ysłuchał ich zażaleń i zarządził 
śledztwo.

Z  w iarygodnego źródła donoszą, że m inister 
s k a r b i  p id a t się da dymisji. R^ OCz ta  zostanie
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C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 28. S ierpnia 1891 r.

Lwów Tarnopol ł-odwo- Jm ,,. 
łowyBka uław

rozstrzygniętą dopiero po powrocie w szystkich 
regentów. M inister skarbu , W uicz, którego ślub 
odbył się wczoraj, w yjechał tym czasow o na d łu t ' 
szy urlop.

Sofja 28. sierpnia. Swoboda ogłasza pismo 
członka opozycji, w kiórem  autor wywodzi, te  
em igranci bu łgarscy  znaidują się w grubym  b łę ­
dzie, jeśli m niem a ą, t e  w razie zniknięcia Stam ­
bułow i B ułgarja zostałaby dla R os‘i otw artą. 
Pismo podnosi, że Stam bułów , którego popiera 
arm ja i ca ła  inteligencja B ułgarji, znajdzie z a ­
wsze następcę, którj potrafi wysoko u trzym ać 
sztandar spraw y narodowej.

Paryż 28. sierpnia. N iektóre pism a podnoszą 
myśl, u rządzenia sk ład ek  na dotkniętych nieuro* 
dzajem  włościan rosyjskich.

Bukareszt 28. sierpnia. Tw ierdzą tu , jak o b y  
z powodu, że chora nerwowo królow a nie eboe 
żadną m iarą zgodzić się na  oddalenie panny 
V a c a r e s c u  od swego boku, grozi przesilenie 
gabinetowe. W iadom ość ta  jed n ak  mało znaj­
duje w iary.

Wenecja 28. sierpnia. Do łoża chorej k ró ­
lowej rum uńskiej powołano profesora C hareota z 
P ary ża .

B e r l i n  28. sierpnia. Zawierający kuchnię wagon ss- 
lcnowy pociągu dworskiego, którym oboje cosantwo wracali 
7, Merseburga, zapalił się w skutek rozpalenia .osi. W skutek 
tego przybycie cesarza do Poczdamu spóźniło się o pięć 
kwadransów. Cesarz miał hyc wielce zirytowany tym wy­
padkiem.

C b r y e l j n n j i a  128. sierpnia. Na kongresie krymina­
listycznym uchwalono wydać dzieło o dzisiejszem prawo­
dawstwie karnem. Dzieło to oparte bidzie na porównaniu 
prawodawstw różnych państw. Przewodniczącym komisji re­
dakcyjnej, która się zajm t  wypracowaniem tego dzieła, wy­
brano profesora Liszta z Halli.

Nadto postanowił kongres udać sie do rządów z prośbą 
o uregulowauie statystyki niepoprawnych zbrodniarzy.

I P r r y - j e a ł i a l l  ćLo L w o -w ł .
dnia 28 sierpnia 1891 r. -

110TLL ZORZA. J . Posensztol, z Rusiatycza P. hr.
Czosnowski, z Wołynia J . ks. Puzyna, z Narola. J. Pay-
gert, z Streptowa. A. Skrzyński, i  Żurawna. L. Kriszcz, z 
Wygody. S Łodyński, z Nahorzeo. W. Broki, z Wołynia.
L. G*l, z Paryża.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Koiuer. z Knihiniez. 
W. Kurkowski, z Jasła. A. Gajewski, z Kurowie. B. Lam- 
pecki, z Komama. P. Zimmermann, i Rosji. T Serwato- 
wski, z Bucniowa. M. Lipschutz, z Francji. E. Langer, z 
Weipertn. S. Miihlrar, z Radymna

HOTEL CENTRALNY. W. Floreeki, z Różniatowa.
H. Karpińska, z Przemyśla. I. Adlersberg, ze Stanisławowa.
I. u unńńska, z Tłumacza. A. Ri hig, t  Buda pesztu- M. 
Rermisch, z WiednL. Dr. A. Oaluziń-iki, z Podhajce. M. 
Krzyśko, z Popiela. P. P illu u , z Czortkowi. I Biliński, t  
Popisk. I. Biliński, z Leszczyna. J . Domańska, z Chle­
bowie.

HOTEL SZWAJCARSKI. L. Jakubowski, z Czerniowiso. 
M. Stein, z Pragi. A. Lachowicz, z Budy. W. Knlezyeki, 
J. Włodarska, z Krakowa.

HOTEL WARSZAWSKI. S. Zucker, Z. Reich, f .  Bi- 
hałowicz, z Wiednia. P. Stroobant, z Belgji. S. Radzie­
jowski, z Krościenka. S. Horoszkiewiez, ze Stanisławowa. L 
Rosiński, z Brzeżan. K. Lochmann, z Szumlan.

HOTEL KUHNA. A. Prokopowicz, a Wiednia. F. 
Kiemicki, z Żółkwi. I. Wysoczański, t  Iwaczowa. S. Kowlań- 
ski, z Bolochowa M. Wołoszynowicz, z Przemyślan I. Sa- 
mota, z Dmytrowic.

N A D E SŁ A N E .

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, ul-ca Jagiellońska i 8,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety

i po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Z lecenia z prowincji wykonuje nieLwłoeznie Let 
doliczenia prowizji, sam  
P r o m e s y  d o  s a a j a t i d e l i  e i ą g a l e d .

Na loa zakupioay v- tym kan to n e  pad ła  główna wygrana 
w kwoeic 5 0 . 0 0 0  zł

Dr. P. Kucharski
ordynuje w chorobach dzieci

od Z do 5.
ul Akademicka l

Piękny, ujeidżony 5-letni koń wierzchowy 6i 
sprzedania za 400  zł.

Bliższa wiaaomość w  A dm inistracji.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wielmożnemu Panu 'j 'eofilowi S tacM ew iczO tri dokto-
rowi wszech nauk lekarskich, 'specjaliści© do chorób gardła, 

nosa, p.uc i uszu we Lwowifr.
Powodowana głęboką wdzięcznością za znakomite doko- 

lan.J* na tneim mężu Aleksandrze areytrudnej operacji w 
krtani i zupełne usunięcie niebezpiecznego, bo uduszeniem 
grożącego polypa, wskutek którego mąż mój, od lat czterech 
cierpiąc, zmuszonym był w ostatnim roku zupełnie zaprze­
stać pracy w swoim zawodzie, jsko dyrektor i artysta cyrku 
akrobatycznego; oraz za wysooe umiejetne i nader troskliwe 
przeprowadzenie całej kuracji — składam Winu Panu Drowi 
Teofilow i o ta rh ie w ie żo w i  na tej drodze Uk w mojem 
własnein, jako też m «o męża i naszych dzieci inusniu, naj­
serdeczniejsze podziękowanie!’.

Lwów dnia 27. sierpnia 1891.
H enryka  z  Boguckich P ietrusińska  

właścicielka pierwszej polskiej artystycznej norapamy 
na placu „Castrum" we Lwowie.
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Wszystko aa 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loro Lwów ił. —•— do — .
Okowita za 10 000 litrów pr. loee Lwów 1 7 — do 

17 75 zł.
Dziś usposobienie spokojniejsze.

T E A T R  L E T N Ł
D i i i

N A N O N
Muzyka RfdcardaO p ere tk a  w 3. ak tac h  F .  Z e ila  

Genee’go.
Król Ludwik XIV.
Pani de M aintenon .
Markiz d’ Aubigne, jej kuzyn 
Ninon de L ’ Enclos .
P*i i de Frontenac ) przyjaciółki . 
H rabina Houlióres ) Ninou 
Ma-Liz de M arsiliac, intendent kró­

lewskich teatrów .
Hektor, w icehrabia de M arsiliac jego 

kuzyn .
Abbe La Tlatre
Nanon P a tiu , oberzystka „pod złotem

K i t i  A m a r  
S k a  isk a  

L a s k o w s k i
Raawan
Michle wieżowa 
W eigel

Myszkowski

R a p a e k i
Gasiński

jagnięciem " 
de F i lPani de F  lbert 

Panna i ’ Armenonville 
Gaston, paź Ninon 
BombaL ..ni, tam bor-m ajor . 
Notarjusz . . . .
S ierżant . . . .
Perotte, służący Ninon 
Babtiste, służący pani de MaintenoL 
Jagueline, kelcerka u Nanon 
NaczGnik straży

Z i m a j a r
Łomińska
Rutkowska
Kasprowiozesn
Świecki
Chudkowski
Łomiński
Gamski

Pietra tzowiki
F lach
Senowiki

Ju tro  po poł. „W icek i Waoek*, kom. w 3. akt. Prayoyl- 
skiego. — W ieczór: „Zoar P»P>“» wodewil w L aktach 

Meilhaoa i Miiauda. 8-my gościnny wystąp Zim tjci ■

t n  g > n n  do wygrania 
^  śnia

dnia
b. r.

Ni

n lns z r. i stempel 5o°ct OfFgiiialDJ losy dziennym, wym iany K IT Z  i S T O F F . M l .
A



DZBN K IK  POLSKI * dnia 29. Sierpnia 1891 r.

Drobne oteenia.
Doniesienia rozmaite

po 1 ’/, centa od w yrazu .

'jiu teon iife  I n l k i  n - e h l f  | o n e  setka
1 * '. poi. ca fabryka Nifrr»jQwsljie20.

1 Lwów Teatralna 3. * 4

Gr u n t  p o d  b u d o w ę  do sprzedania. 
Długosza 23. 577

Dl a  s t u d e n t ó w  u-uie-z-z-nie i od 
nujkirzystm ejszym i warunkami. I łu- 

gosza 7. II. piętro 7a4

z n a k o m i t e  S l E D *  I I !  
'  p o c z t o w e  l s z t n k a  1 3  c e n t .  

i*i>)<>ea h a n d e l  A l b e r t a  S z k o .  
H r m m .  L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i .

t o  m a  d o  s p r z e d a u i a  b i u r k o
inb orzechowe, w dobrym 

tan o. wieko: ae i* rozmiarów, zechce sie 
a{f...ie do A dm inistracji „Dzieli. Polsk."

Ru i y u o « : i i i y  k o u o y p l e n t  pr.szu- 
fcnje posady w biurze n sta ra lu em  

lub adwokackiem. Stanisław . Lwów, post-> 
restante 663

J e t l e u  l u b  d w a  u e  ' .n i  zn tj lą um ie­
szczeni i w przyzwoitym domu pod opieką 

rodzicielską. Wiadomość u p 1’uszczyu- 
skięgo. ulica W ałow a ld, II. piętro. 677

P otrze buję 
k o n c y p

adw okat w Jarosław iu.

zaraz r n l ]  n v tra n « K < >  
l e n t u .  Dr. Wł. Grabowski,

693

N e n e z f f i o l k t i  (mężatka) szkół ludo- 
wyah przyjmie dwie dziewczynki 

młodsze na wikt i stancję — w iadomosti 
bliższej udzieli adm inistracja „Dziennika."

St a t n t  „Towarzystwa 
mocy budowy domów"

H E B B A T Ę  Familijna
V, kilo 1*89 i 2 I łr .

Znakomite f  T S I E f  KI  z herbat
V, kilo 1*40 I x»r. 1*70

poleca HANDEL 1036 l

Alberta Szkowrona
l w ó w ,  F Iae  M a r ja e k t  U 7 .

1000

J e d e n  I n b  d w ó c h  u c z n i  z oby­
watelskiego domu znajdzie całkowite 

utrzym anie i rodzicielską opiekę. Bliższa 
wiadomość w adm inistracji.

Pomrukuje p o sa d y  o grod n ik a
do większych dworow lub na le śn i­

czego, mężczyzna w 
dzietny, objąć

wieku la t 38, 
m i* od 1. września.

bez-
708

Iu t e l l g e n t n a  o  o b
wieku zajmie się domen ,

dzieci, panienki 
szycia oi

w starszy m
yehow arLm  

pouczy rćbóf pięknych, 
ielizny i k.en. 711

Na sprcedarc m ajątek  ziem ski
z obszarem 520 mcrgów najlepszej 

żleby z dobrymi bud :nkam i w pov e i« 
liorodeósk:m, położony blisko kolei. B liż ­
szych informaeyj ndzieli K ajetan  Bohda­
nowicz, u lica W słow a 31, we Lwowie.

Ak a d e m i k  posiadający najchlnboiej- 
sze rekomendacje przyjm .e lekcję na 

wsi ( 1—3 uczniów szkół ludowych, g im ­
nazjalnych lub ealoyob) A dres wskaże
adm inistracja  „D ziennia* Polskiego."

Ku c h a r z  34 lat IL /p -y , w swym za­
wodzie bird/.o biegły, m gąty  się 

li o z* ć naji liliilinieis/.eiTii świadectwami 
i r-ki ii" lulucin mi pc.s/nku o posady na 
o i d \ u ii r j e. Łuskowe zclos/en ia  f*< d - Mi- 
ciril P  .• s t e r z, * restauracji teatru 
-’.e t n i - 1 ’.

wzajemuei po 
dostać możua 

bezpłatnie w składzie płócien kor.-zrń 
skieh, uli a A kadem icki 1. A 7i o

s z l o h  t o t e k  c y g a r e t o  
w y c l i ,  z najlepszej fraueu-j 

skiej bibHłki, której żadne inne bibułki 
nie wyrównają w robocie i eienkości, 
tylko za 1 zł. poleca fabryka tutek U a u d it 
P r a c h tl , Lwów, Rynek 1. 3. K lejenie 
i rebota niezrównane. 712

Wa l n e  d l a  P P .  G o s p o d y ń ! 
S t a n i s ł a w  M o t j l e w s k i  (filja 

F r. Frankow skiego) Mam zaszczyt zaw ia­
domić, iż otworzyłem przy ul. Batorego 
1. 2. M  j  r ą l»  m i ę s a  w o ł o w e g o  

i  c i e l ę c i n y .  Ręcząc za tow ar dobo­
rowy, polecam się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności. Z  poważa 
niem S ta n is ła w  M o ty ie w sk i.  07

p a t y n o w a n y  n e s e ń  wyższego gi- 
£ \  mnazjum Frau liszka Józefa z bardzo 
porządnego „omu poszuknje lekcji w m iej­
scu za miernem wynagrodzeniem. Za 
pomyślność wyniku kursowego może nie 
jako ręczyć Na żądanie fran-uskie i mu­
zyka. Łaskawe zg oszlu ia  w adm in istracji 
„Dziennika Polskiego- pod hasł m „Pro- 
r iden tia" . 706

Fonii pileszlaiia
z 6 Inb 7 pokoi

na I .  p iętrze lub  w parte rze od 
1. października w okolicy ogrodu 

Jezuickiego.
Zgłoszenia listowne pod Ł .  1 8 6 0  

C e n t r a l n e  K t ó r o  O g ł o s z e ń  — 
Lwów, Kopernik* 11. 1717

Mieszkania I sklepy
p o  1 c e n c ie  o d  w\razu.

Po m lC M K k n u iu  d różnych terminów 
(między innemi p o m i e s z k a n i u  

U w a l e r s t k t e  f r o n t o w e ,  e l e g a n ­
c k i e ,  w ękeze 1 mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 

bs/ugą w domu). N k l e p .  K U f n l ę .  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z arząd realno­
ści U m ila  R ertem U U m a  B r a /e r a  
w godzinach 9.—i ł  i 3. fi

K u r k o w a  3 5 .  fi, 2, 1 pokói.

Ki l k a  s k l e p ó w  do wynajęcia Ami- i 
demicka 3.

6  I n k  4  p o k o j e ,  balkon, kiu-linO, 1 
przynależytośd, widok na ogród pme- 
zuicki. Llcinowska ó. 697 -

f i
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»:

Pierwsza spółka krawców lwowskich j-
przy ul. Hetmańskiej 1. 4. we L w ow ie  

ogłasza

Zupełną wyprzedaż
f j  g o t o w y c h  s u k i e n  m ę s k i c h ,  d z i e c i u u y e l t  

i  m a t e r j e  n a  u b r a n i a

niżej cen własnych, o 30 procent.
Zarząd.

i
WA
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M A R Y A C E L S K I E  
Pigułki przeczyszczające -

( p ilu la s  laxantes mariaż.)
Wnliie o<l iik n ilw y rb  ikhSnlkilw ,

przyjemny | i mouniczy irodek przy niere­
gularnym stolcu zatwardzeniu i ztąd vyni- 
kłych dolegliwościach czego daje rękojmi* 
wielka wzi^tosć, rozliczne uływame. Jak 
równieł wielostronne lekarskie recepty. 
Bezpośredni i łagodne działanie bez boleści 
awoilwoiC >twierdza pooeczM marka ochrano*.• -  irzodniąI -udarta w bracha. Prawoziwoac iiwieraza ocoeczoa marsa ™„ 

Cena pudełka 10 ernł., zwoi a • pudełek 1 s ir. Z popn 
nrsyłką nalełytodci kosztuje w raze a heąpłatną przesyłką 
ałr. 1.1#, i »w Je ałr. 1.10. ' zwojezlr. 3 2*.

Antek e n  C . 11 FłA  I ) V ,  Kromleryz (Morawa). 
Składniki s, wymienione.

D o  n a b y c i a  w  w p t e k o e h .

zwo]

312 C

udziela w 8wem mieszkaniu 
u l. S y k s t u s k a  1. 20 , I. p i ę t r o .

Aleksander Kleiner
k o m p o z y t o r #  1723

Biednych utalentowanych uczę bezpłatnie.

I Ł e i s e n d e r
fur eia Troppaoer Tbee, Rum, Cognue 
Engros-G eschaft, der bsre iti in dieser 
Brunge m ehrere Jah re  in Galizien, Bu­
kowina, U ngam , M ahrcn gereist mit Er- 
folg, wird unter gunstigeo Bedingungen 
lufgenommen.—Antrage uebst Gehaltau- 
spriichen, A ltcr & Conti ssion, unter „Rei- 
sender", T ro p u ję  poste restante werden 
ersucht zu richten. 1704

K u p u je  i s p r z e d a j e

garderobę męzką i damską, 
meble, maszyny, 

złoto, srebro i t. p.

Zakład Jaszczy szyna
w gmachu teatralnym  1590

Z u n i Y e r k a u f  B o h r w e r k z c u g e  
c a n a d ia c h e n  S y s t e m  u. z.

23 Stk. Bohrmeisel v. 18“ bis 4“ dureh- 
messer, 7 Stk. EkscPutrischc M eisel v. 15“
bis 6 5  Stk. R u ts e h s c h e e re n ,  5 Stk .
Schwerstangen, 6 Stk. Scbmaudlórfel y. 
14“ bis 4", 10 Stk. Fiihruuzen v. 16 bis 

2 Stk. N achbohr-r 8", 6“ u. 5“ Spaun ■ 
weite, 5(*0 m. E sehenstaugea suit E nd- 
11. M iltelstiicke, i  complet. 4 roli ge L la-
scheDziige. 1 complet. eingerichtete
Schm iłde, 1 complet R i? . nnd sonstige 
dazu gehorige W erkzeuge, znsehen nnd 
zu erfragen hec der L eitung der T iefbohr- 
Uuternehm ungin F re is tad to s tr . Schlesien.

T C -to  p o t r z e H c u j e
protekcji, poparcia inb przeprowadzenia 
jakiejś sprawy czy in teresu  w W iedu u, 
n a w e t  w  n a j t r u d n i e j s z y c h  w y -

Ji a d k a e k  zechce się zgłosić po polsku 
o 8 . J .  C h a r l e s ,  W  l e n ,  V . F r n n -  

z e n g a s s e  3 3 .  817

KAMIENICA
przy ulicy Teatralnej pod 1. 8, gdzit 
cukiernia P. Monnego jest do sprzedania.

BLższa wiadomość na drngiem piat'-ze 
przez ganek.

W tymże samym demu jes t całe 
I- piątro i połowę sieni od 1. Paździer­
nika du najęcia. 1709

5  m i I j e  n ó w
bapit. zagr 111 dobra i domy 1 i 3 nr. 
oraz konwersje do n «  ożffezeoia częścio­
wo 'i s z y i , u , > pr/.ez Ajencję
bauKową S . J .  B a r t a l s U i ,  W i e n ,  
\ .  F r n n z e i i H g .  3 3 .  Korc-o. polska.

iK te s t j a  u h m  i s i a i e i  szitolnyib
nastręcza publiczności kopuiącej tako­
we po antykw rniach częstycli n ie­
przyjem ności, gdy nadto przy /. ł,J i i  - 
jąeyffi się roi.i szkolnym w iile ks-ążek 
przy wszystkich prawie tutejszych 
szkołach uleguą poważn j zmianie -  
eheąc ustrzedz prztto  Szan. 1 ub i- 

cznośe p rz .d  możliwą s t r i tą
J e d y n a  h a t o P c h a w c L w o w i c  

a n t y k w a m i  »

S t a n i s ł a w a  K r S h l e r a
łu i naprzeciw  gimnazjum Fr;
Józefa poleca książki szkolne używane 
łycz w dobrym st^uic i tyifto we w/a- 
ściwyeh w yd'Iliach po nizkich lecz 
strłyeh  cenach. Kupuje również i za­

mienia takowe na inne. 1722

k s i ę g a r n i a

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
w e  L w o w ie , R y n e k  2 4 , 172i

utrzymuje w komplecie na składzie

wszystkie książki szkolne
dla szkół publicznych, gim.iazjów i pensjonatów.

mm
mmmmm

N a  j e s i e ń !
Towarzystwo Powrożnicze w Radymnie

p o l e c a :
P A S Y  szpaga tow e do m ło carń ,  s ieczkarń  młynów, tartaków 
i t. p.  —  tudzież L IN Y  go rze ln iane ,  kafarowe i ’p r 0 mowe, 

w wyborow ym  g a tu n k u  i u m ia rkow anych  cenach 
C e n n i k i  d a r m o  i  o p l a ‘n i e .

D Y R E K C J A :  
ks. Leon Pastor Marcin Popkiewici

nos
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Biuro informacyjne nauczycielskie 
L u d m iły  z G id l iń s k ic h

Skowrońskiej
to K r a k o w ie , u l. K r u p n ic z a  3,

po leca:
1. Nauczycielkę Polkr. z w iisz-m  
wyk iU łeeniem , po«iad»jacą doskonale 
ję z y k i: francuski, ang ielsk i, n iem iecłi 
i muzykę — oraz system szkolny.
2. Nauczycielkę Polkę z doskonałym 
francuskim , niem ieckim  i muzyką. 
3 Nauozycielkę Niemkę z doskonałym 
francuskim, arty -tyczną u i 'z v ! ą  —
4. K ilka Bon Poli k I Niemek Froblowek.
5. Nauczycielki Francuski z angielskim ,

niemieckim i muzyką.

U u iP ró w e  c e n n ik i  n a  ł ą d a n l e  b e z p ła tn ie .

Z n a k o m i tą

Broń myśliwską
wszystkich istniejących systemów

y O *  N o w o f i r  " W M
Laulcastrów ki a ie ry k a u sk ie

u  X a n k a - K a n k a  s e
m ep rz -Jc ig u io C  broń śrutowa tuk 

w kniei, jakoteż i na błotai-b

jedyny skład fabryczny na Galicję 
w głównym  m agazynie broni

we Lwowie, ul. K arola nudw ika 1.1.

4711
E A U  D E  C O L O G N E .

E xtra it double mit gothfecher 
6rlin-Gold-Etiquette,

anerkannt alt die beste durch Zuer- 
kezmang d«s •Isilgis iritin  aufl

der AnastellnnirAn K iln 1875. 
KURD. m&LHEKS

,6lockengas3e No. 4711“
k 6i+n.

Do l o k a c j i  k a p i t a ł u  szczególniej stosowne.

01 Listy zastawne
I a u s t r j a c h i © 9 °

|2 |0 Centralnego Banku kredyt, ziemskiego
uznane prawnie jako dopuszczalne na kaucje pupilarne

Są one W myśl statutów p o k r y t e  h i p o t e c z n i e  i ręczy za me prócz
tego kap ita ł c z t e r y  n i t l j o n y  g u l d e n ó w .

Kupony od tych li stów zastawnych wolne są od podatku.
Emitujem y je bez doliczenia prow iiji zupełnie podług kursu

giełdowego.
urzędowego

615

Towarzystwo akcyjne Kantorów wymiany.
W l© d e ń ,  

W o i l z e l l e  1 6 . M ERCUR W i e d e ń ,  
S t r o b e l g a s s e  Z.

U
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W i e ń s t i i  w y d io w an zo -D an to ffy m  (osmiolflasowym) z  to d z ie

Marji Zagórskiej
u w  L w o i o i e ,  u l .  C z a r n i e c k i e g o  l .  1 2 ,

rozpoczyna się rok szkolny dnia 4. września.
Bliższych wskazówek dotyczących umieszcza stałych 

pensjouarek ( iu te rn i- tek)  udziela właścicielka Zakładu codzień 
od godziny 11.— 4.

W p isy  eks tern is tek  rozpoczną się dnia 28. s ie rpn ia  od 
godziny 11.— G. po południu. * jg 93
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Maison Hsmami-Lacliapelle J. BODLET & 01E, iccesseors
31 -33 , rue Itoinod. ii Farin. M

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J .
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH.
M A S Z Y N Y  P A R O W E  

horyzon ta ln e  pół stale 
K e lly  o zw ro tn ym  płomieniu

o 1 lub 2 cylindrach

M A S Z Y N Y  P A R O W E  
prostopadłe pól stale
o aile 1 do 20 koni.

M A S Z Y N Y  P A R O WE  
horyzon ta ln e  stałe

i 1 l u b  2 c y l i n d r a  ii 
o sile 3 do 250 koni

i

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. Lolego 1890 r

■ ' ę s r y ć L a J a

4eo Asygnaty kasowe
2 30 dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe
z  8  d n i ' ‘w e r s  w y p o wiedzeniem,

i i wizydtkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, /0 A a y g m a ty  
V  k ftBo t r e  z fcO djaiowem wypowiedzeniem oprocentowane 

będa p o c z ą w s z y  o d  d m ia  1 . M a j a  1 8 ® O  
4°l t  BO dniowem terminem w

LEKKIE
i wygodne

Te m aszyny funkcjonują  na W ystaw ie w M oskwie.

M a sz y n y  p a r o w e  d o  i n s t a l a c j i  o ś w ie t l e n ia  e le k t r y c z n e j ; '
Treeselka  bezpłatna prospektów ze wszelkim i szez'golami.

: r r i

Wawrzyniec Wiszniewski
p la c  B ern a d y  d s k i 1. 12 .

Telefonu Nr. 400 . Konta czekowago Nr. 822 .037 . 
x  poleca swoją

p ra c o N A n ię  i s k ł a d  o b u c i a  J L
m ę s k i e g o ,  d a m s k i e g o  1 d z i e c i n n e g o

z najlepszych m »terjałón krajowych i z»gran.cznych według najnowszej 
“•ćdy i gustu wykończone 

MO* P °  cenach najnm łarkowańasych . *0 1  
Zamówienia w miejscu i z prow incji wykonują się w jak  najkrótszym  c/asic . 
HandeL #kór kra jow ych  i sagranlcznycta w R yukn  I. IO.

n asfiracp-eMOiI
Q  o p u ś e i

5 "
oj f .  Zam ów ienia do d z ia łu  o g ło sz e ń  przyjm uje R edakcja  — 
U l Lwów, ul. T ea tra ln a  1. 5, telefon nr. 25G

K H M > 0 0 0 0 0  O O O O

5
m a  r o k  1 8 Q o 2 .  

w k r t i t c e  p r a s ę  1 z a w i e r a ł ;  b ę d z i e

o b u ty  d z ia ł  iu fo r u a c } jn y , d o ty c z ą c y  asoK U racy j od  ognia, g radu  
ż y c ia  ; s z c z e g ó ły  do  ty c z ą c e  k ra jo w y c h  in s ty lu c y j  : h a n d lo w y c h , 

a s e k u r a c y jn y c h ,  z a lic z k o w y c h  i p -z e m y s ło w y c h .
W

i
Dr. Lehmanna Pomada na twarz,

03

Fi

« ®* siS  M
co >  o

sporzą lza iu  Przez a i te k a r :a ’ G e o r g i e -  
v l t s  w  j l « u » ,a t z  je s t u l u i , | a n j | | |  A r o d -  
ki< m  t o a l e t o w y m  u u J s .p .m o ż i i l 4 l* 
s w e g o  g r o u a  p a ń .  1’rzy zu ie łnej n.<*»*k" ’ 
jliwoSoi, usuwa pasta owa stHDOwrso t 
i i n j B z y b c l e j  p i e g i ,  p l a m y  w « ' ro ll' ) <>- 
a e ,  w a j a d ą  i wszys ko to, co gikowi cerze.

C e  a  I j g l a  1  z ł .  c ł *
H r a b in a  M , E^terhazH  a la n th a  

pisze „Koiista-uję chętnie, i® L e ł i m a i l -  
n a  p o m a d a  n a  iw a« "* , Jest r z e c z y -  
w i ś c i e  C H ł k ie m  * a n k o n i l i ® i n  Ś r o d ­
k i e m ,  który mogą bażdeiuu polecić."

We Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha.

pana
775

k a g a ń c e
D la  a . p s ó w

o t a l o w e  i skórzane, n»jrozm av  
eU ' -JiŁ! szorki, Iinewki.U s z e  obróżki, i 

f A  ł .ńouszki
❖

fs f* .

harapy
p o le c a  n a j t a n ie j

S . P I E L E C K !
ó w n y  m a g a z y n

b r o n
LW ÓW

iT _  A  1NT - n > E S X - Ł A .
n o w o  o d k r y t y

PROSZEK ZAMORSKI
M :yd lo

bed* p o c i ą w s z y  
Hr 4°/0 % BO dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 11 . Styoania 1«90 .
■ ,  I L y r a J r c J o u
l ę )  p r ł t i n t k  nie będzie ptseony.

—  W. Uirgą JSof t a t w - l ' .  MVo*Wi»»l#y w niłkoję A4»t Kr»i«wńŁ

Medal zloty. — Peryź 188C-

250 GULDENÓW W ZŁ.
jeżeli CrefflB Grolich nie usunie 
wszelkich nieezjstości skóry, j ak0
tu piegów . plam w ątrobiauych, 
opalenia, zajady, czerwoności uosa 
i t. d. i n ie utrzyma cery aż do 
starości lśniąco białą  i m łodzień­
czo ś in e ią  ŻadDa szminka. Cena 
60 et. Trzeba wyraźnie żądać: 

premiowanej Creme Grolich" jest 
bowiem wicie falsyfikatów.

S avo n Grolich" mydło do tego 
40 ot.

Grolloha Halr Milkon" barwnik wło­
sów najlepszy w swiecie ; — bez 

ołow iuI — 1 ił . 2 zł.
Skład główny: i. Grolich w Bernie.

Lwów- Z. R ucker, apt Kraków: W
Redyk, apt. P rz e m y ś l: .1*. Ludkiewicz 
i Sp. Rzeszów: J .  S ehaitte r J_Sp. T ar­
nopol : H. Kahane, a p t . ; M. Krzyżanów 
eki »pt-

zabija : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 
i new nością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

1 w droguerji J. Andćla
IB, zum „Schwarzen H und1 Hussgasse 18,

13 i)ominikanci'gasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze.
W E  L W O W IE :  Zyg. Ruckera apt. prn „SreLmym Orłem . P. Miao- 

Łc,.h -tut Alojzy Hiibner draguerja, ul. Karola Ludwika, Jozet Uauke dklad 
materiałów, J .  Beiser apt. iotr G e i lh o fe rap t , Karol Bayer, ul. Krakowska. 
-  W  Fusek apt. L ia L A  : E. Kruppa. HRODY: W. Landeebcrij apt-

.....................................  RYSZTA1

W

fi

CH0 1)ÓRÓŃV: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan  Zaniewski apt
pod Lwowem: A Lippu. GLINIANY : A. Hełm. apt. JASŁO : R- P ^ c h  apt. 
KOŁOMYJA: E .d ten ze l apt., J . Sidorowicz, K. Br. W itosławski. hOPYOZ N 
CE: M. R eder apt. K OSsO W : S. Bursa apt KRKKÓW : E- I^ d^ 1,
E . Stockmar »Pl -> Redyk apt., K. W uzniewsk: apt., L. Rosuer a jt . ,  W
Kizysztofowiez, skład materjarów, A. Hawełka. KROSNO : Jan
KULIK ÓW : B. Misiołek apt. K U T Y : Alek*. Zagajewski apt. JA UU bńAW : 
W isłocki apt NOWY T A R G : Ad. Baumann, K. Lauer, S. Holzgruu. NOWY 
~ ‘ CZ: T Grossbard, Lieehtm ann. N IE M IR Ó W : K. Przedrzym irski apt. 

Ż E M Y SL : A. Faliszew ski. SOKAL: Eug. W ysoczański apt. SUCHA: 
t. STANISŁAWÓV7: A. Beil _ "t. STA R E MIASTO : A. Pa- 

icz a p t ,  E . Frantz. T.
M. A dler ap t. W ADOW ICE : S. Ku-

Rauehberger. ZŁOĆZÓW : Józef Gold. ŻYWIEC : M. Pa-B 1880

C. Czernicki ap
luch apt. TA R N O PO L: F . Jam rogiewicz a p t ,  E . Frantz. TA R N Ó W : 
Berger, W. V 
rowski apt. 1 

|  |  włuBftkiewiez.

Berger, W. M ildner, S. S teissenbcrg i 
rowski apt. T. R*uehberger. ZŁOCZÓ 
«łu  >«kiewicz. — K A Ł U S Z : St. A. Szuston apt.

NIEPORÓWNANIE- WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

T I O Ł E T
poświadczone przez znakom itości lekarsk ie  > nznane 

za najlepsze przez użycie od pół wi0^ u‘

M Y D Ł A  łe  i n a j ł  w ła s n o ś ć  n a d a w a n i a  P ° w ło c e  c i» I a

m JĘDRNOŚDI1 DELIKATNOŚCI
W p r o f y  f e r f u m t r ^ j n e  d o m u  522

V I C I j B T
Fabrykant perfum 29, Boulevar(I des Italiens w P3fyżu1 

D ostać m ożna w głów nych h  astach całego świata- 

u n )  k a j ó  r a ł s z e r s t w

P » v l «  1  f e t o r k i  r a e r i m k i e j .  Z  P r u k w a i  P o i r i t i e g o P « 4  B u g i e m  F r» B c U « k »


